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Już za dziewięć dni -  1 Maj
Rewizja w T.U.R. w Krakowie

W środę, dnia 21 b. m., aresztowano 
w KRAKOWIE jednego z młodych tu- 
rowców oddziału CZARNA WIEŚ.

W czwartek, widocznie w związku z 
tem aresztowaniem, POLICJA POLI­
TYCZNA PRZEPROWADZIŁA REWI­
ZJĘ WE WSZYSTKICH ORGANIZA­
CJACH MŁODZIEŻY T. U. R. W KRA-

(Telefonem od naszego korespondenta)
KOWIE (6 ODDZIAŁÓW), ORAZ W 
LOKALU T. U. R„ MIESZCZĄCYM 
SIĘ W DOMU ROBOTNICZYM PRZY 
UL. DUNAJEWSKIEGO.

Rewizja trwała 5 godzin, w obecności 
prezesa tow. KOROLEWICZA. Zabra­
no REJESTR członków T. U. R,, DE­

KLARACJE, LEGITYMACJE I KIL­
KA KARYKATUR.

Po rewizji, W PRZECIĄGU KILKU 
GODZIN, przesłuchiwano prezesa tow. 
KOROLEWICZA w urzędzie śledczym; 
zwolniono go dopiero po południu.

W chwili, gdy to piszemy, rewizje 
trwają dalej. Są liczne aresztowania.

Na Górnym SląsKu
wciąż reduKcje i obniżki płac

W niewoli fikcji 
i przeżytków

P. St. Kozicki zamieścił w „Gaze­
cie W arszawskiej" artykuł, w k tó­
rym  domaga się niezależności pol­
skiej polityki zagranicznej. Nie zabie­
ralibyśm y głosu w tej sprawie, jako 
że poglądy Nar. Dem. na politykę 
polską są znane nie od dzisiaj, gdy­
by nie to, że pokrywają się one w 
znacznej mierze z poglądami innych 
partji burżuazyjnych i przedstaw ia­
ją niejako wspólne wyznanie wiary 
całej burżuazji polskiej. Dlatego 
w arto zająć się wywodami p. Kozic­
kiego, ograniczymy się wszakże do 
tych punktów, k tóre stanowią 
wspólną własność całego obozu bur­
żuazji.

A utor wychodzi ze znanego zało­
żenia endeckiego, że polityka mię­
dzynarodowa, przychyna dla Nie­
miec, jest i musi być szkodliwa dla 
Polski, ale zarazem  twierdzi, że od 
12 lat uprawia się na terenie mię­
dzynarodowym taki właśnie „sy­
stem ". Od 12 lat?  To znaczy i wów­
czas, kiedy w Polsce endecy spra­
wowali rządy, lub mieli przemożny 
wpływ w rządzie? Lecz mniejsza o 
ten  szczegół. Na czem jednak pole­
ga — według autora — ów system 
proniem iecki?

Oto na tem, że „system" dąży do 
odbudowy Niemiec zarówno we­
wnątrz, jak nazewnątrz, oraz na po­
rozumieniu francusko-niemieckiem. 
Jedno i drugie prowadzi —zdaniem 
autora — albo do nowego rozbioru 
Polski, albo do wojny europejskiej 
lub światowej. A utor jest tedy prze­
ciwny „pacyfikacji powszechnej", u- 
możliwiającej Niemcom pozbywanie 
się więzów T rak tatu  Warsalskiego, 
zwłaszcza, że w Niemczech szerzy 
się „nacjonalizm i pragnienie odwe­
tu" (jakże charakterystyczna i p i­
kantna jest ta niechęć nacjonalisty 
polskiego do nacjonalizmu niemiec­
kiego!).

Każdy nieuprzedzony czytelnik 
przyzna, że to, co p. Kozicki pisze o 
„systemie”, jest raczej fantazją po­
lityczną. Zupełnie niezrozumiałe jest 
zdanie o porozumieniu francusko- 
niemieckiem, którego przecież do­
tąd  niema, do którego wciąż dąży 
demokracja obu krajów. Nie można 
z góry przesądzić, że porozumienie 
to musi się odbyć kosztem granic 
polskich. W spółpraca francusko-nie- 
m iecka może objąć zakres bardzo 
rozległy i wydatne dać korzyści przv 
całkowitem  pominięciu sprawy gra­
nic polskich; zapewne: wszystko za­
leży od tego, kto z obu stron i w ja­
kim celu będzie zaw ierał ugodę.

Tak samo nie można twierdzić, że 
odbudowa Niemiec musi ^ jść na
szkodę Polsce i doprowadzić do o- 
balenia granic polskich. Ulgi dla Nie­
miec w sprawie odszkodowań wo­
jennych, lub nawet skreślenie tych 
odszkodowań nie bije bynajmniej w 
granice polskie, ale zato odciążyło­
by kryzys finansowy w Niemczech, 
k tó ry  jest groźny dla całej Europy. 
Jak  p. Kozicki wyobraża sobie mo­
żliwość bezterminowego trzymania 
65-miljonowego narodu w więzach 
praw  wyjątkowych? Czy nacjona­
lizm niemiecki, którego nawet p. 
Kozicki niekonsekwentnym jest prze­
ciwnikiem, nie czerpie swych soków 
żywotnych właśnie z tych ograni­
czeń, tak  bolesnych dla ambicji na­
rodowej Niemców? Próba obalenia 
granic polskich doprowadziłaby do 
wojny. Słusznie. Ale z równą słusz­
nością można powiedzieć, że utrzy- 
m.an,ie_ w mocy wszystkich postano­
wień T rak tatu  W ersalskiego— poza 
granicami kryje w sobie poważne
niebezpieczeństwo wojenne.

Sprawa huty „Falva“
Komisarz demobilizacyjny, int. Ma­

skę, wystosował do Zarządu huty „Fal- 
wa“ w Świętochłowicach pismo, iż ter­
min zaniknięcia huty zostaje przesunię­
ty z końca bieżącego miesiąca na dzień 
15 maja. Pismo komisarza demobiliza- 
cyjnego stwierdza, że zamknięcie huty 
groziłoby zmniejszeniem zdolności wy­
twórczych koksowni i wysokich pieców.

W tym czasie prowadzone być mają

dalsze badania stanu gospodarki w hu­
cie.

Dalsza obniżka płac
Jak wiadomo, płace taryfowe urzęd­

ników przemysłu śląskiego obniżone zo 
stały od 1 marca o 10%.

Obecnie dyrekcje poszczególnych za­
kładów przemysłowych zwracają się in­
dywidualnie do urzędników z tem, aby 
,,dobrowolnie“(!) zrezygnowali z dal­
szych 15% poborówll

Np. Zarząd huty „Bismarck" zawia­

domił urzędników, którzy mieli ulec 
redukcji, że redukq'e zostaną cofnięte* 
o ile urzędnicy wyrażą „dobrowolną” 
zgodę na dalszą obniżkę plac!

Urzędnicy zdecydowani są do tego 
nie dopuścić.

Zatwierdzenie orzeczenia
Min. Pracy zatwierdziło orzeczenie 

specjalnej komisji rozjemczej w Kato­
wicach, obniżające zarobki robotnicze 
w hutach cynku i ołowiu o 7%.

Choroba marsz. Piłsudskiego
Przez Wiedeń nadeszła do Warsza­

wy wiadomość, iż Min. Piłsudski pod­
czas wycieczki do Kiszyniowa w Ru- 
munji nabawił się lekkiej grypy i wsku­
tek tego nie opuszcza lokalu konsulatu 
polskiego.

Prawdopodobnie już w niedzielę a 
najpóźniej w poniedziałek' Min. Piłsud­
ski wróci do Bukaresztu, skąd udać się 
ma do Folticeni na uroczystości pułko­
we, odłożone właśnie z powodu tej nie 
dyspozycji.

* **
W niektórych kołach „sanacyjnych” 

twierdzą, że pogłoski o chorobie p- 
marsz. Piłsudskiego są nieprawdziwe; p. 
mrsz. Piłsudski opóźnił jedynie z innych 
względów swój wyjazd z Rwmunfi, ale 
w każdym razie powróci w dniach naj­
bliższych.

**
*

Być może, że właśnie w związku z 
opóźnieniem przyjazdu Mim. Piłsudskie­
go do Warszawy, rozeszły się pogłoski 
o odroczeniu zapowiedzianej na d. 25 
b- m. drugiej konferencji premierów z 
okresu od maja 1926 roku.

Projekt zamknięcia
wszystkich hut cynkowych

Zatarg w przemyśle włókienniczym
We środę obradował Komitet Wyko­

nawczy Związku Zawodowego Robotni­
ków i Robotnic przemysłu włókienni­
czego w Polsce; omówiono sytuację, wy

tworzoną na skutek
wymówienia umowy zbiorowej

przez fabrykantów łódzkich. Komitet 
wypowiedział się

za koniecznością
podjęcia bezwzględnej walki obronnej. 

Tekst uchwały ogłosimy jutro,

IX Kongres Zw. Zawodowych Z. S. S. R.
W teatrze Wielkim w Moskwie >- 

twarty został IX Zjazd Związków Za­
wodowych.

Zjazd ten budzi o tyle większe zain­
teresowanie, iż „czynniki powołane" ma 
ją na kongresie tym zdać sprawę z wy­
konania programu pierwszej „piatilet- 
ki“ oraz nakreślić program drugiej „pia-

tiletki”.
Już sam fakt, te zaszła potrzeba 

wprowadzenia drugiej „piatiletki” do­
wodzi, że nadzieje związane z tak ba­
jecznie reklamowaną „piatiletką” w 
dużej mierze zawiodły.

Ponieważ na kongresie takim trudno 
przeprowadzić limję demarkacyjną po­

między sprawami zawodowemi a zagad­
nieniami politycznemi, więc Mołotow u- 
derzył także w strunę nacjonalistyczną 
i wygłosił przemówienie na temat zaku 
sów imperialistycznych i czerwonej 
armji, gotowej z bronią w ręku bron-.ć 
ustroju sowieckiego do upadłego.

Silna rąka dyktatury litewskiej
„Wykrycie” spisku... Chrześcijańskiej Demokracji

Przed kilkoma dniami litewska poli­
cja polityczna dokonała licznych rewizji 
wśród księży w Kownie i w Marjampo- 
lu. „Wykryto” dowody, te  istniała- 

„specjalna organizacja”,

mająca na celu „obalenie istniejącego 
ustroju", imnemi słowy obalenie dykta­
tury

grupy oficerów
pod płaszczem prezydenta Smetony, Na 
czele „organizacji” stał... Komitet Akcji

Katolickiej.
Krótko mówiąc, litewska policja po­

lityczna „wykryła”.. Chrześcijańską De­
mokrację litewską, istniejącą i działają­
cą od kilkudziesięciu lat.

Naszem zdaniem, stanowisko Pol­
ski na terenie międzynarodowym 
byłoby znacznie silniejsze, gdyby, 
broniąc nieugięcie swych praw, za­
gwarantowanych w trak tatach , nie 
sprzeciwiałaby się zniesieniu ogra­
niczeń traktatow ych, krępujących 
inne kraje, a dla Polski obojętnych. 
Wieczna obawa Polski przed równo­
uprawnieniem Niemiec może na­
suwać z kolei obawę, że byt Polski 
jest istotnie zależny od tego, że 
Niemcy będą traktow ane jako pań­
stwo 2-ej klasy, że Polska pragnie 
dla siebie przywilejów, że pokojo- 
wość Polski jest nieszczera. Stano­
wiska takie na dłuższą metę u trzy­
mać się nie da.

O ile założenia p. Kozickiego to— 
przeżytki, o tyle wnioski jego to 
czyste fikcje. Doradza on mianowi­
cie, by polityka polska uwolniła się 
od wpływów obcych, idących na rę ­
kę wzmocnieniu Niemiec na nieko­
rzyść Polski. Do takich czynników 
obcych zalicza on m. i. M iędzynaro­
dówkę Socjalistyczną. Dowodów na 
to nie przytacza. Nie będziemy tu 
przypominali, że M iędzynarodówka 
głosiła hasło niepodległości Polski 
wówczas, kiedy wodzowie endeccy 
marzyli o autonomji 10 gubernji b.

| Królestwa pod berłem  caratu. Posą­
dzanie Międzynarodówki o dążenie 
czy chęć zmiany granic polskich jest 
— przypuszczając dobrą wolę au to ­

ra — znowu czystą fantazją.
Dlaczego jednak p. Kozicki, wyli­

czając różne międzynarodówki, „za­
pomniał” o międzynarodówce fa­
szyzmu, głoszącej jawnie ha6ło re ­
wizji traktatów ; dlaczego nie wspo­
mina o międzynarodówce kleru k a ­
tolickiego, k tóry przecież w róż­
nych krajach jest rówineż za rewi- 

i zją traktatów , a w  Niemczech do­
maga się zmiany granic polskich? 

I Tu p. Kozicki musi zachować milcze­
nie, w przeciwnym bowiem razie nie 

I mógłby napisać swego artykułu, ani 
głosić hasła niezależności polityki 
polskiej. \

i (jmb.).

Międzynarodowy Kartel Cynkowy,
wobec stałego spadku cen tego metalu, 
którego wielkie zapasy znajdują się na 
rynku — postanowił podobno wystąpić 
z wnioskiem całkowitego unieruchomie­
nia należących do Kartelu hut cynko­
wych na okres 2 miesięcy.

Strajk w hucie „Staszica”
W środę wybuchł strajk włoski w hu­

cie „Staszic” w Sosnowcu (Zakłady Mo 
drzejowskie) z powodu niewypłacenia 
robotnikom zarobków.

Unieruchomienie fabryki 
„Olkusz”

W ub. poniedziałek została unieru­
chomiona do dnia 9 maja fabryka „Ol­
kusz".

Protesty wyborcze
W najbliższy poniedziałek, dn. 25 b. 

m.. Sąd Najwyższy rozpatrywać będzie 
protesty wyborcze przeciwko wyborom 
z Listopada 1930 r. w okręgu Nr. 11 
(Łowicz).

Pomiędzy in. protest listy Nr. 7 prze­
ciwko skreśleniu z listy kandydatów b. 
posła Czapskiego.

Wypadek samolotowy 
w Łodzi

Lotnik d o zn a ł  o b r a ie ń  c ia ła
W czwartek komendant portu lotni­

czego L.O.P.P. w Łodzi, Tadeusz Woź- 
nicki, dokonywał lotu ćwiczebnego na 
awionetce, przybyłej z Warszawy.

Gdy awionetka znajdowała się na wy 
sokości kilkuset metrów, stery ocCmówi 
ły posłuszeństwa. Lotnik usiłował lą­
dować, ale z wysokości 40 metrów 
samolot spadł na szosę, prowadzącą z 
Łodzi do lotniska. Komendant Woźnic- 
ki doznał ogólnych obrażeń ciała. Gro­
zi mu utrata wzroku.

r  — ’
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>,Kryzys zaufania
J. Bainville o pożyczce 

dla Polski
K orespondent paryski „Kurjera War­

szawskiego'* uzyskał wywiad ze znako­
mitym publicystą francuskiego obozu 
prawicowego, p. Bainville, znanym 
zresz tą  i szczerym przyjaoielem Polski. 
P. Bainville tak  mówił:

„Szczerym przyjaciołom francuskim 
Po!s;ki wolno, mojem zdaniem, wyrazić 
życzenie: niechaj jedność narodowa do­
kona się u was możliwie najszybciej,
niechaj jedność ta składa się z możli­
wie największej liczby mężów politycz­
nych i możliwie największej liczby par­
tii politycznych. Im prędzej Polska zbli­
ży się do rzeczywistej jedności narodo­
wej, tem łatwiej upora się z trudnościa­
mi, (które osaczają dzisiaj nawet najsil­
niejsze państwa], tem mniej będzie wy-‘ 
stawiona na uderzenia wrogów t na 
krytyki tych, co tylko szukają okazji, 
żeby nie być więcej waszymi przyjaciół­
mi”.

W dalszym ciągu swej rozmowy z p. 
Bainville korespondent „K. W .“ zapytu­
je, czy tak i „Rząd jedności narodowej" 
mógłby liczyć na m aterjalne poparcie 
Francji? Na to  p- Bainville odpowiada: 

„Pożyczka, jakiej udzieliliśmy ostatnio 
Czechosłowacji, odpowiada twierdząco 
na pańskie pytanie. Jest rzeczą pewną, 
że większość Francuzów byłaby szczę­
śliwa, gdyby mogła liczyć i opierać się 
na Polsce naprawdę silnej i naprawdę 
zjednoczonej, — i nasz własny interes 
narodowy dyktowałby nam obowiązek 
nietyliko wspomagania, ale faworyzowa­
nie Polski dobrze rządzonej i spokojnej 
duchowo. Muszę wszakże dodać, że w 
ciągu ostatnich lat nagromadziliśmy w 
Europie tak olbrzymią kolekcję rozcza­
rowań, że teraz przeważa we Francji 
sceptycyzm. Wobec tego pozwalam 
sobie wyrazić drugie życzenie: niechaj 
Polska zacznie od utworzenia u siebie 
wspólnego i solidarnego frontu politycz­
nego na wewnątrz i na zewnątrz, a za­
pewniam pana, że będziecie mieli wszel­
kie prawa domagać się od nas pomocy 
my zaś nie będziemy mieli żadnej racji 
pomocy tej wam odmówić!'*.

Zaznaczamy, że pożyczka udzielona 
przez Francją Czechosłowacji wynos' 
800 miljonów franków.

Międzynarodówka Zawodowa
Do robotników całego świata

Sprawa tow . Roguskiego
W  Sądzie Apelacyjnym rozpatryw a­

no wczoraj spraw ą tow. Roguskiego, b. 
funkcjonariusza Rady Związków Zawo­
dowych, obecnie jednego z sekretarzy 
oddziałów powiatowych Związku M ało. 
rolnych, k tóry  w  grudniu 1930 r, został 
przez  ówczesnego sekretarza Rady 
Związków Zawodowych p. Zawadzkie­
go, obecnie działacza bebesowskiego o- 
skarżony o przywłaszczenie funduszów 
Rady Zawodowej.

Na podstaw ie zeznań p. Zawadzkiego 
Sąd Okręgowy skazał tow. Roguskiego 
n a  1 rok' więzienia.

W  Sądzie Apelacyjnym zeznawał, ja­
ko świadek, tow. W ąsik. Przew ód wy­
kazał, że zarzuty  są bezpodstawne.

Sąd Apelacyjny uchylił wyrok Sądu 
Okręgowego i tow. Roguskiego unie­
winnił.

Tow. Roguskiego bronił adw. tow- 
BenkieL L K.

MIGAWKI
Z sali sądowej

Podczas przew odu sądowego w pro ­
cesie dwóch aplikantów  braci Reichen- 
bach zaszedł następujący ciekaw y in­
cydent.

Jed en  z obrońców zapytuje w ystępu­
jącą w  charak terze świadka sekretarkę 
sędziego śledczego Długosza, czy przed 
procesem  nik t z nią w  tej spraw ie nie 
rozmawiał.

Sekretarka (wahająco): Nie.
O brońca: A może k to  do pani te le ­

fonował?
S ekre tarka: Tak.
O brońca: Czy to  nie ten  pan? — wska 

żując na p rokuratora  Sieroszewskiego.
Sekretarka: Tak.
Ja k  wiadomo, Sąd braci Reichenbacb 

uniewinnił.

Zarząd Główny Towarzystwa Uniwer­
sytetu Robotniczego i Centralna Scena 

Robotnicza
urządzają w dn. 1 maja.

ZABAW Ę 1-SZO M AJOW Ą
o godz. 8 wiecz. w sali restauracyjnej 
„A teneum ". W  program ie atrakcje  
artystyczne.

B ilety w cenie 2 zł. dla młodzieży T. 
U. R. w Tow. Uniw. Robotniczym, ul. 
Czerwonego K rzyża 20.

1 Maja, w uroczyste święto pracy, 
podnosi M iędzynarodówka Zawodowa 
swój głos, by nanowo i z oałym nacis­
kiem zaakcentow ać wzniosłą ideę

solidarności międzynarodowej.
Niech wezwanie to rozlegnie się 

wszędzie, ponad wszystkiemi zaporam i 
i granicami, wezwanie bojowe, mające 
wzmocnić wszystkie siły klasy robotni­
czej w w alce z kapitalizmem. W szyscy 
powinni uświadomić sobie, że istnieje 
jeszcze siła, k tó ra  jest w stanie uchronić 
społeczeństwo od zagłady, wybawić je 
z największej nędzy i stworzyć nowy 
świat.

Trwający jeszcze kapitalistyczny u- 
strój gospodarczy nie może już być u- 
ważany za ustrój panujący, ponieważ 
zatracił panowanie nad własoemi środ­
kami produkcji, nad techniką i wymia­
ną dóbr. Dumny ze swej sprawności 
gospodarczej kapitalizm  stał się 

największym marnotrawcą- 
W rękach klasy kapitalistycznej 
technika stała się przekleństwem.
W  bezradności swej kierow nicy dzi­

siejszej polityki gospodarczej i pań­
stwowej dzięki izolacji i dźwiganiu no­
wych przeszkód niszczą bogactwa, k tó ­
re kapitalizm  sam stworzył. On już nie 
jest w stanie uruchomić spoczywających 
dłoni, a jego urządzenia maszynowe 
pokryw ają się rdzą.

W dniu św ięta pracy musimy dać 
wyraz naszej nieugiętej woli 
dostarczenia pracy naszym braciom- 

robotnikom, 
znajdującym się poza jego procesem. 
W szystko, co służy temu celowi, musi 
być zrobione: dlatego M iędzynarodów­
k a Zawodowa wysuwa żądanie 
powszechnego skrócenia czasu pracy 
i wprowadzenia 40-godzinnego tygodnia 

pracy.
Jednocześnie należy uprzątnąć z dro­

gi wszystko, co stoi na przeszkodzie 
usuwaniu bezrobocia. Na miejsce chy­
bionej racjonalizacji niech przyjdzie 

kierownictwo planowe, 
zam iast izolacji — zjednoczenie, eko­
nomiczna gospodarka m aterjałem  ludz­
kim niech zastąpi marnowanie siły ro­
boczej. W imieniu swych 14 miljonów 
członków i dla dobra 25 miljonów bez­
robotnych M iędzynarodówka Zawodowa 
domaga się, by z faktu, że gospodarka 
kapitalistyczna nie może sprostać swym 
zadaniom, wyciągnięto nieodparte 
wnioski,

W  święto twórczej i w artości two­
rzącej pracy stawiam y żądanie 
zniesienia nieprodukcyjnych zbrojeń 

militarnych, 
k tóre  same w sobie oznaczają ciągłe 
n 'ebezpieczeństw o wojny z jej okropno 
śuam i. W ołanie: „nigdy więcej wojny!" 
wzmacniamy przez hasło: „zniszczcie

środki wojny!"

Świat nie może paść ofiarą dywidend 
przemysłu wojennego. W szystkie na­
rody muszą się zwrócić przeciw  swe­
mu wspólnemu wrogowi: przemysłowi
wojennemu. Apelujemy do sumienia 
ludzkości w imieniu miljonów ofiar woj­
ny. Żądzy zysku fabrykantów  broni, 
żyjących ze śmierci i zniszczenia, p rze­
ciwstawiamy
zdecydowaną wolę pokoju ludzi pracu­

jących i tworzących.
Jeszcze nigdy tak  jasno, jak w obec­

nym okresie kryzysu, brzemiennym w 
niebezpieczeństw a wojny i faszyzmu, 
nie ujawniła się wzajemna zależność 
narodów i konieczność solidarności mię 
dzynarodowej i jeszcze nigdy nie na­
rzucało się z  siłą tak nieodpartą między­
narodowe rozwiązanie zagadnień gos­
podarczych i społecznych.

P ro letarja t m iędzynarodowy musi być 
w chwili obecnej

bardziej zjednoczony i zdecydowany, 
niż kiedykolwiek, gdyż od nikogo in­
nego, tylko od niego samego nale­
ży oczekiwać bodźca do zmiany na 
lepsze.

Przeciw wojnie i kapitalizmowi wo­
jennemu!

Za pokojem, porozumieniem narodów 
i rozbrojeniem!

Przeciw anarchji kapitalistycznej, 
bezrobociu i głodowi!

Za planową gospodarką społeczną; 
pracy i chleba dla wszystkich!

St. Jaracz o „Carze -  Leninie”
i o swoich planach 

Rozmowa „Robotnika" z dyrektorem „Ateneum"
Od kilku dni ta, chodząca do teatrów, 

Warszawa, nie mówi o niczem ianem, jak 
tylko o „Carze - Leninie", świetnej sztuce, 
granej obecnie w teatrze „Ateneum". Wy­
brałem się więc i ja, żeby samemu przeko­
nać się, czy rzeczywiście sztuka tak fascy­
nuje. Z trudem uzyskałem bilety, wystaw­
szy się 20 minut w kolejce do kasy.

Wreszcie mam bidety w ręku, walę na 
górę.

Już po pierwszym akcie przekonywam się, 
że „opinja" miała rację. Ale nie będę roz­
pisywał się na temat samej sztuki, bo inni 
już zrobili to przedemną i — lepiej niż ja.

W przerwie wpadam za kulisy. Dyr. Ja­
racz, z głową specjalnie ogoloną do tej 
roli, wygląda jak. żywy nieboszczyk Lenin.

— Czy pan dyrektor mógłby dać „Robot­
nikowi" mały wywiad o „Leninie"? — py­
tam.

— Bardzo chętnie. Po spektaklu służę.
Spotykamy się po przedstawieniu.

* *
*

— Chce pan  wiedzieć, co mną k iero ­
w ało przy wystawianiu tej sztuki — mó­
wi dyr. Jaracz. Otóż w  pierwszym  rzę­
dzie to, że biograffe wielkich ludzi są 
dziś bardzo na czasie. Praw dziw a hi- 
storja jest dużo ciekawsza, niż fikcja. 
A prócz tego Rosja jest krajem, któ-. 
rym się za m ało interesujemy, w prasie, 
literaturze, teatrze, a k tóry  w art jest 
dokładnego poznania. Je s t to  olbrzymi 
kraj, leżący tuż obok, o którym  nic pra 
wie nie wiemy, A m eryka wydaje coraz

to  nowe książki o Sowietach a my — 
zdaje się — nie widzimy zupełnie tej 
w ielkiej rzeczy lub też dowiadujemy 
się coś o niej z dziesiątych ust.

N astępną naszą sztuką będzie też 
sztuka sowiecka Afinogenowa „Strach" 
To znów będzie kronika dzisiejszej Ro- ' 
sji.

—  A n ie  bo i ®ię pan —  pytam , że nazw ę 
p ana bolszewikiem ?

— Eh, —  m achnął Jaracz ręką — co
mnie to  obchodzi? Uważam, że powin­
niśmy więcej interesow ać się Rosją, niż 
np. Francją.

—  A jak panu podobają się reoenzje p ra ­
sowe „Lenina"?

— Zarzucali mi, że to  nie sztuka, nie 
dram at, a reportaż. Dzisiejszy tea tr, 
proszę pana, to  nie jest dram at oparty 
o francuskie czy inne kanony. W idowi­
sko nie musi 'Opierać się na formułkach, 
kronika też może być teatrem .

S taw iano zarzut, że postacie są p a ­
pierowe. Ale przecież tu  główna po­
stać jest osią, a inne — to  epizody. 
Sztuką praw dziw ą jest zmieścić tyle 
czasu i osób w dwugodzinnym spekta­
klu-

Wiem, że „Lenin" interesuje publicz­
ność, ja to  widzę i czuję.

W  sztuce tej zainteresow ała mnie 
prócz tego forma. A utor odważnie po­
szedł na rozbicie jedności miejsca i 
czasu. Jeden  ak t przedstaw ia dzieje 
8 miesięcy. Nie stoimy wobec dram atu, 
k tóry  wypływa z ducha epoki: tu  dra­
mat idzie.

Tak, to  jest reportaż, ale reportaż 
jest nakazem  chwili, przeszedł zagrani­
cę i przyjął się. Przecież Szekspir —do­
daje z uśmiechem Jaracz — to  też był 
reportaż  ówczesnych czasów. Gdyby 
dziś Szekspir tworzył swój tea tr, to te ż  
podlegałby ostrej krytyce.

— Życzę setlkl przedstawień — kończę, 
dziękując za miłą rozmowę.

(cz.).

Teatr „A teneum " płaci karę
za... nadm iar w idzów

W dzisiejszych ciężkich „sanacyjnych" 
czasach brak pieniędzy jest rzeczą najzupeł 
niej normalną, nic więc dziwnego, że teatry 
świecą pustkami. Sztuki nie „idą", bo lu­
dzie nie mogą pozwolić sobie na to, aby 
iść do tęątru.

Jest jednak teatr w Warszawie, który nie 
tylko nie narzeka na brak widzów, ale ma 
kłopoty z powodu zbyt dużej ilości osób, 
dosłownie „pchających" się do teatru.

Przed kilku dniami, w czasie przedstawię 
nia „Cara Lenina", na sali „Ateneum” był 
obecny nadkomisarz Czyniowski, który 
spostrzegł fakt dostawienia kilku krzeseł 
dla tych, co nie chcieli odejść bez biletów 
od kasy.

P. nadkomisarz kazał przodownikowi spo 
rządzić protokuł i — dyrekcja teatru mu- 
s;ała zapłacić 100 zł. grzywny.

Po takiej „nauczce" dyrekcja krzeseł nie 
dostawia, a tłumy codziennie odchodzą od 
kasy bez biletów.

Delegaci robotników  budowlanych u p. Klotta
Przeciw obniżce płac—o unormowanie anarchistycznych stosunków

w przemyśle budowlanym
W wykonaniu uchwały ogólnego zgro­

m adzenia robotników budowlanych, od­
bytego w  ubiegłą niedzielę w dziedzińcu 
domu przy ul. W areckiej 7, udali się w 
środę, 20 b. m. do Głównego Inspektora 
Pracy, p. Klotta, reprezentanci Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych i Cen 
tralnego Związku Robotników Budowla­
nych, w osobach towarzyszów: Zdanow­
skiego, Wohnouta 1 Sochy, celem zapro­
testow ania przeciw ko narzucaniu robot­
nikom warszawskim obniżonych stawek 
płac i pogorszonych warunków pracy,

ustalonych w „umowie" zbiorowej, za­
w artej poza plecami robotników, bez ich 
wiedzy i udziału, przez bebesowski 
„związek", z przemysłowcami budow la­
nymi.

P rzedstaw iciele klasowego ruchu za­
wodowego zaprotestowali stanowczo 
przeciwko tego rodzaju praktykom, sta­
nowiącym naw et w naszych stosunkach 
dziwoląg rzadko spotykany, ponadto 
zwrócili p. Klottowi uwagę, że w tej o- 
ryginalnej „umowiie** szereg artykułów 
jest sprzecznych z obowiązującem pra-

P L A K A T  P I E R W S Z O M A J O W Y
N akładem  C. K. W . P. P. S. u k aza ł się  p lak a t d w u b arw n y  w edług 

ry su n k u  a rty s ty  m a la rza  T ad eu sza  G ronow skiego, ro zm iar 70X100, c en a  
Zł. 2.50 za  d z ies ięć  eg zem p la rzy . Kolo y: sep ja  i zielony.

Dekorujcie lok a le  robotn icze ,  u lice m iast  i m ia s te c z e k  w  dniu 
I - g o  m aja!

W y sy łk a  ty lk o  za  g o tó w k ę .
S pieszcie  z zam ów ieniam i do W ydzia łu  P r o p a g a n d y  i K olpor­

ta ż u  C. K. W ., W arszaw a, W a re c k a  7, i z p rzek azy w an iem  należności n a  
kon to  P. K. O . N r. 3147.

wem, co winno wywołać bezwzględną 
interwencję inspekcji pracy.

W  memorjale, złożonym p. Klottowi, 
przedstaw iciele zorganizowanych robo t­
ników  budowlanych zażądali zwołania 
jaknajrychlej konferencji z przem ysłow­
cami celem unormowania w całym kra­
ju, niesłychanie anarchicznych stosun­
ków w  przemyśle budowlanym.

Robotnicy budowlani, zorganizowani 
w związku klasowym, oczekują na czyn­
ne w ystąpienie inspekcji pracy w tej 
sprawie.

Kara śmierci w Łodzi
W środę przed Sądem Okręgowym w  

ŁODZI odbyła sśę doraźna rozprawa 
przeciwko oskarżonemu o napad na ka­
sę kolejowa na dworcu Łódź - Kal'ska, 
31-1etn;emu WŁADYSŁAWOWI MEN- 
DRECKTEMU. Sad wydał wyrok SKA­
ZUJĄCY MENDRECKIRGO NA KARĘ 
ŚMIERCI PRZEZ POWIESZENIE.

Obrona odwołała się do łaski Prezy­
denta,

Prezydent zamienił karę śmierci na 
dożywotnie więzienie.

Nadzwyczajne 
Walne Zebranie

Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci
Zarząd Główny Robotniczego Towa­

rzystwa Przyjaciół Dzieci w W arszaw ie 
niniejszem zawaadamia, że dnia 22 maja 
b. r. o godz. 10 rano odbędzie się Nad­
zwyczajne Walne Zebranie T ow arzystw a 
w lokalu własnym Tow arzystw a przy ul. 
Al. 3-go Maja 2 m. 68 w  W arszaw ie, z 
porządkiem  dziennym następującym:

1. W ybór Prezydjum Zebran:a.
2. O dczytanie protokułu z poprzed­

niego W alnego Zebrania,
3. Sprawozdanie Zarządu i Komisji.
4. Najbliższe zadania Tow arzystw a w 

zakresie wychowania dziecka.
5. Uzupełniające w ybory Zarządu, Ko­

misji Rewizyjnej i Sądu Rozjemczego.
6 Wolne wnioski.

Przewodniczący: T. Arciszewski, 
S ekretarz: W. Pozaryska.
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CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
REKLAMIAKSTWO GWIAZD 

FILMOWYCH.
Od czasu do czasu ze stolicy X Muzy, z 

Hollywood, leci w  św iat sensacyjna w iado­
mość o jakimś tragicznym lub komicznym 
w ypadku jedn-ei z gwiazd lub k tórego z 
gwiazdorów filmowych.

Doświadczenie uczy, że w szystkie te  w ia­
domości należy przyjmować z dużem za ­
strzeżeniem , gdyż artyści filmowi chętnie 
puszczają o sobie najfantastyczniejsze w ia­
dom ości, byleby tylko św iat o n ich m ów ił i 
nie zapom niał o nich.

P rzed  parom a dniam i obleciała cały  św iat 
wiadomość o zgonie B etty  Amann. N iektó­
re  pisma wiadomość tę  zaopatrzyły  w  b a r­
dzo w yczerpujące nekrologi i ciepłe wzmian 
ki.

Tymczasem po 2 dniach przyszło zaprze­
czenie oraz wiadomość, że B etty  AmauH 
cieszy się najlepszem  zdrowiem.

K apłani i kap łank i X Muzy swojem re - 
klam iarstw em  doprow adzą w  końcu d o  te ­
go, że n ik t n ie  uw ierzy żadnej w iadomości 
pochodzącej z Hollywood, naw et jeśli w 
100% będzie praw dziw a.

NAJŚCIE MYSZY W  A USTRALJI.
Polska m a swój k łopo t ze  szczurem  piż­

mowym, którym  zajm owały się obie Izby u - 
stawodaw cze, natom iast A ustralia  m a k ło ­
p o t z myszami, k tó re  pew ne prow incje na­
w iedziły w  niebyw ałych gromadach.

W  prowincji W iktorja szkodniki te  wci­
skają się do m ieszkań i zakładów  handlo­
wych, w yrządzając niepow etow ane szkody. 
Najście myszy odbyło się w  ciągu jednej no­
cy, po  k tórej m ieszkańcy W ik to rji stw ier­
dzili ogrom ne zniszczenie zapasów  żyw no­
ści. Obecność ich stw ierdzono w szafach, 
w  kufrach w śród bielizny i ubrania, w śród 
obuwia i t. d.

M ieszkańcy prow incji uciekli się do  naj­
prym itywniejszego środka, mianowicie do 
kotów . Zażądano z  sąsiednich prowincji 
p rzysłania kotów. Koty przysłano, a le  p ra ­
ca by ła  ponad ich siły  i ko ty  w kró tce sk a ­
pitulow ały p rzed  myszami, k tó re  grom ada­
mi rzucały się na  swych odwiecznych cie­
mięży cieli.

Klęska najścia m yszy trw a  zatem  nadal i  
m ieszkańcy W iktorji darem nie szukają sp o ­
sobów przeciw ko mysie) pladze.
KAW A ZAWIERAJĄCA GAZ ŚWIETLNY.

Brazylja — jak w iadom o — przeżyw a 
k lęskę urodzaju na kawę. Ażeby u trzym ać, 
ceny kaw y na rynku międzynarodow ym  w ! 
ciągu ostatn ich  dw uch la t część olbrzymich 
zbiorów kaw y palono albo topiono w m o­
rzu.

Gdy z pew nych stron  zw rócono uw agę na 
m arnow anie tak  drogocennego produktu, 
z a c z ę t o  z kaw y w yrabiać bryk iety , na w zór 
brykietów  węglowych, których używ ano do 
ogrzew ania i do  lokom otyw.

Poniew aż eksperym ent ten  nie d a ł do d a t­
nich wyników, z a c z ę t o  r o b i ć  próby  z kaw ą
i przekonano się, że kaw a zaw iera gaz 
świetlny, k tó ry  daje -asny i ładny płom ień.

Podobno k ilka m iast brazylijskich ma za­
stosow ać gaz wydobyty z kaw y dla oświe- i 
tlenia ulic.

Jeszcze jedna szulernia
Trwający od 2-ch la t ciężki kryzy# 

gospodarczy oraz bezrobocie wśród tatc 
zw. sfer inteligentnych sprawia,^ że co­
raz więcej ludzi szuka „lekkich zarob­
ków.

Do takich zaliczyć należy przedsię­
biorców coraz częściej przez policję wy 
krywanych domów gry oraz przebyw a­
jącą w tych domach „klijentelę .

W czoraj znowu policja w ykryła tajną 
jaskinię gry w domu Nr. 71 przy  u l
K rak .-P rzed m ieście .

Szulernia mieściła się w mieszkaniu 
p Antoniego Chlebowskiego, w którem  
policja po wkroczeniu zastała 11 osób 
przy stole, na którym  leżały pieniądze, 
sztony i najważniejszy dowód rzeczo­
wy ruleta.

Uczestników g ry  wylegitymowano, j  

w łaściciel zaś m ieszkania pociągnięty
zosrtał do odpowiedzialności karnej.
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ZDARZENIA I LUDZIE 1 
Król n a f ty , s ir  H enry D eterd in g
z C A L E R J1  W IE L K IC H  B A N K R U ­

TÓ W .
Gwałtowne zaprzeczenia wiado­

mości o zachwianiu się króla nafto­
wego Starego Świata zdają  się po­
tw ierdzać krążące od kilku  tygodni 
wieści o nieuniknionym  krachu tego 
jednego z najw iększych potentatów  
przem ysłow ych  Europy. Deterding  
stoi na czele angielsko - holender­
skiego koncernu naftowego Shell- 
Dutch, k tóry owładnął źródłam i cen­
nego p łynu  w A z ji  i A m eryce Połu­
dniow ej ,i obok am erykańskich Stan­
dard Oil Company jest dykta torem  
naftow ym  świata. Z  pochodzenia Ho 
lender, sir H enry jest z  łaski króla  
Jerzego szlachcicem angielskim. Jes t  
to jeden z na jreakcyjniejszych wo­
dzów  kapitału. Je s t wrogiem nie­
ugiętym  Sowietów  —  no i konkuren­
tem  na fty  kaukaskiej —  i ciągle nosi 
się z m yślą w ypraw y krzyżow ej 
państw  kapitalistycznych przeciwko  
R osji bolszew ickiej.

In teres naftow y Deterdinga jeszcze  
się trzym a i nie grozi mu narazie ban 
kructwo, ale in teresy jego własne  
sto ją  bardzo źle. Deterding bowiem, 
który pozazdrościł Kreugerowi jego 
w pływ ów  i stosunków , um yślił, że bę 
dzie mógł opanować m iędzynarodow y  
rynek pieniężny, korzysta jąc z dzi­
siejszego chaosu walutowego. W ielka  
B rytan ja  rozstała się ze złotem , za 
je j  przyk ładem  poszło kilkanaście  
państw . Sir H enry przyszed ł do prze­
konania, że nastał czas powrotu do 
bim etalizm u, czy li do w alu ty  o pod­
w ójnym  podkładzie m etalow ym , zło­
cie i srebrze. Na jesieni ubiegłego ro­
ku  bardzo w iele mówiono o przyw ró­
ceniu srebra i jego znaczenia, jako  
podstaw y pieniężnej i kalkulacje De­
terdinga w ydaw ały się rozumne, tem - 
bardziej, że mógł on Uczyć na w yzy ­
skanie sw ych rozległych stosunków  
dla przekonania R ządów  o słuszności 
bim etalizmu.

Tym czasem  A nglja , na którą głów­
nie liczy ł Deterding, oderw aw szy  się 
od zło ta  bardzo dobrze się poczuła z 
pieniądzem  papierowym. O srebrze  
ucichło  —  a sir H enry zosta ł z  ol- 
brzym iem i masami srebra na swoim  
rachunku, które zam ierzał sprzedać  
bankom  centralnym  ze znacznym  zy ­
skiem . Cena srebra spada dalej, jak  
spadała w  ciągu ostatnich dziesięciu  
lat. Deterding musi obecnie płacić 
w ysokie ceny z przed pół roku za sre 
bro, które warte jes t dzisia j o 60  —  

80% m niej. Biorąc pod uwagę roz­
m iary „interesu" Deterdinga, nawet 
jego m ajątek m oże się okazać za m a­
ły  na pokrycie strat.

„Sen srebrny" sir H enry będzie go 
drogo kosztował. B ędzie jeszcze  je ­
dnym  przykładem  „genjalności" w sze  
lakich królów finansowo - przem ysło­
wych, niesumiennych spekulantów , 
lekkom yślnych  i złośliw ych kom bina­
torów, poszukujących przygód, od 
których , n ieste ty , za leży los dziesiąt­
ków i setek tysięcy istnień ludzkich,

J . S,

Bankructwo
gospodarki komisarskiej 

w Kasach Chorych
„Ilustrowany Kurjer Codzienny'* przy­

tacza następującą uchwałę Rady Gmin­
ne) w wydrzyn^e, w pow, wieluńskim:

„Rada gminna jednogłośnie (!) postana­
wia wypisać Wszystkich pracowników 
Urzędu gminnego, ubezpieczonych w 
Pow. Kasie Chorych w Wieluniu, daiąc 
im wzam.an całkowitą gwarancję opie­
ki dekarski ej na wypadek choroby".

„Sanacyjny" „Kurjerek" stwierdzając 
słusznie, że uchwala ta znamionuje brak 
zaufania do Kasy Chorych — pisze do­
słownie:

„Radców gminy skłonił do powzięcia 
uchwały powyższej fakt, że mimo, ii 
gmina oo roku wpłaca znaczue kwoty 
do Kasy Chorych, pracownicy gminni, 
w razie choroby, z powodu braku na­
leżytej opieki Lekarskiej i wielkich trud­
ności przy korzystaniu z „dobrodziejstw" 
Kasy Chorych — zmuszeni leczyć się 
u lekarzy prywatnych.

Uchwała powyższa, ze względów 
prawnych nie będzie mogła być wyko­
nana, ale jest jaskrawym przykładem, 
że społeczeństwo traci coraz więcej zau­
fanie do Kas Chorych".

„Kurjerek" nie pisze tylko ani słowa 
•o tem, co mianowicie przyczyniło się do 
tego, iż „społeczeństwo traci coraz wię­
cej zaufanie do Kas Chorych"... No, ale 
jak na organ „ranacyjny" takie przy­
znanie bankructwa gospodarki komisar- 
skiej w Kasach Chorych jest aż nadto 
znamienne I /

„Znachorzy sanacyjni** na wsi
Potrzeby małorolnych a praktyka „sanacyjna**

R zeczyw isty  stan, w jakim  zn a la­
zła się w swojej olbrzym iej w iększo­
ści ludność m ałorolna Polski, p rz ed ­
stawiliśm y w  „Robotniku"  z dn. 19 
b. m., na  podstaw ie bezpośrednich 
wiadomości od zainteresow anych lub 
notatek  i wzmianek w  prasie.

To w yjątkow o katastrofalne poło­
żenie  niewątpliw ie pociągnie za sobą 
dalsze ujem ne następstw a, jak  w y­
datne zm niejszenie ilości ziem i upra­
wnej  —  wskutek braku  u  większości 
m ałorolnych nasion i środków pienię 
żnych na zasiewy i  robo ty  wiosenne, 
jak  ograniczenie hodowli trzody chle 
w nej, bydła, koni  itp., co przecież w 
najbliższym  czasie nie pozostanie bez 
wpływu n a  kształtow anie się cen a r ­
tykułów  spożywczych w  m iastach, a  
wreszcie na  aktywność bilansu h an ­
dlowego, w  którym  rolnictw o dotych­
czas odgryw ało dom inującą rolę; 
powinno to  było zmusić nasze „czyn­
niki rządzące" do daleko idących p o ­
sunięć zaradczych.

A le gdzież tam! W  powodzi za­
pow iedzianych i zgłoszonych do S e j­
mu wniosków i ustaw, stanowiących 
niewyozenpane źródło  demagogicznej 
agitacji d la p r a s y  ^„sanacy jne j” o 
„radosnej twórczości" na wsi, a  tak ­
że „pracy w teren ie" urlopowanego 
klubu posłów  i senatorów  B. B., po 
„ciężkich trudach" — z ledwością k il­
ka ustaw  dotyczyło zagadnień wsi.

U staw y te  albo są pogorszeniem o- 
becnego stanu, albo tw orzą niejako 
plaster  n a  gnijącej ran ie  wsi.

I tak  —  •wieś potrzebowała  dla po­
praw y swego katastrofalnego położe­
nia:

1) robót inwestycyjnych, zakrojonych 
na szeroką skalę, przy budowie dróg. 
regulacji rzek, melioracjach, budowie 
szkół i t. p., — celem dania zatrudnie­
nia i zarobku olbrzymiej masie chłopów 
małorolnych i bezrolnych, przymierają­
cych z głoduj

otrzymała natomiast zniesienie Min, 
Robót Publicznych i wydatne ograniczę 
nie budżetu państwowego i samorządów 
na rok bieżący — na cele inwestycyjne 
w następstwie czego duża ilość ludnoś­
ci wiejskiej nie znajdzie sposobności do 
pracy;

2) wieś potrzebowała zwolnienia na
stałe lub na czas kryzysu gospodarstw 
do 5 ha. od płacenia wszelkich podat­
ków, z jednoczesnem umorzeniem zale­
głości podatkowych wraz z karami i od­
setkami za zwłokę, dla gospodarstw zaś 
średniorolnych — zastosowania conaj-

podatków  uwarunkow ane jest obowiąz­
kiem płacenia należności bieżących, a 
w w ypadkach niemożności — stw ierdzę 
ma „dobrej woli" płatn ika; małorolni 
są tak  w yczerpani, że wywiązanie się z 
płatności bieżących staje się niemożli- 
wem, zaś uzyskanie oceny .dobrej w o­
li" zależeć może od przynależności do 
stronnictw a rządzącego;

3) palącą dla wsi spraw ą były pożycz­
ki k rótko i długo - terminowe, zaciągnię 
te  w Bankach państw ow ych i in. instytu 
cjach kredytow ych a pozostające w 
związku z wykonywaną reformą rolną, 
lub innemi inwestycjami gospodarczemi.

uzyskane w tej dziedzinie ulgi, w for­
mie odroczenia na lat 2 zaległości po­
w stałych do 1 stycznia b. r. łączą się 
z obowiązkiem jednakże uiszczania rat 
bieżących, i to  zarów no w kredytach 
k ró tko  i długoterminowych — co  ulgi 
te faktycznie przekreśla dla większości 
małorolnych, a to  z przyczyn wyżej po­
danych;

4) dla olbrzymiej m asy kolonistów, 
którzy nabyli ziemię z folwarków żarów  
no państwowych jak i prywatnych — 
po 1 czerwca 1926 r. — kwestją życia I 
śmierci było przeszacowanie wartości 
nabytych działek, z powodu wygórowa­
nych cen ówczesnych, nie stojących w 
żadnym stosunku zarówno do wydajno­
ści danego gospodarstwa, jako też w ar­
tości ziemi obecnie — w kierunku obni­
żenia szacunku do cen dzisiejszych;

Pod tym względem większość „sana­
cyjna" nie zrobiła absolutnie nic —  
stw arzając w ten sposób niesłychanie 
ciężkie położenie tej kategorji małorol- 
rych i narażając ją nietylko na u tratę  
w arsztatów  pracy lecz i własnych zaso­
bów pieniężnych;

5) palącą spraw ę dla małorolnych a 
w ogóle, a dla parcelantów w szczególno 
ści była spraw a powstrzymania wszel­
kich licytacyj ich m ajątku i dobytku za 
zaległe podatki, względnie pożyczki lub 
też poprostu — za długi obszarnicze fi­
gurujące na hipotekach folwarcznych;-— 
ustaw a pod nazwą „O ulgach w  egzeku­
cji sądowej przeciwko gospodarzom roi 
nym“ — nie będzie m iała istotnego zna­
czenia dla m ałorolnych z tego względu, 
że dopuszcza ona do licytacji przy zadłu 
żeniu z tytułu podatków , należności 
Państw . Banku Rolnego, lub Banku Go­
spodarstw a Kraj,, k tó re  to  zadłużenia 
stanowią 90 procent zadłużeń małorol­
nych; pozatem  Ustawa działa tylko na 
okres 1 roku, po upływie którego licy­
tacje będą mogły się odbywać bez żad­
nych przeszkód;

6) nie mniej ważne dla wsi było u-średnuoiroinych — zastosow ania     -- . . . .  . ,
mniej moratorium na la t 3 w stosunku właszceeme drobnych dzierżawców roi-

1 ' .................................................................... i  _  — i  o i t >  w m l L r  o w  S p it t i ipdo podatków  zaległych i bieżących, 
rozłożeniem zaległości na la t 10;

tymczasem w  ciągu ostatnich kil ku 
m esięcy większość rządow a Sejmu u- 
chwaliła 19 nowych podatków, z k tó ­
rych aż 16 obciąża ludr.ość wiejską, a 
zapowiedziane przez Min. Skarbu i Spr. 
W ewnętrznych „ulgi", k tóre odraczają 
zaległości podatkow e powstałe z ponat- 
ku gruntowego, dochodowego, spadko­
wego i t. p. nie przyniosą małorolnym 
korzyści, gdyż odroczenie płatności tycn

nych, o co toczyła się w alka w Sejmie 
od 1919 r. i dzięki wysiłkom ZPPS. 
udało się w  popnzedn'ch Sejmach p rze­
prowadzić ustawę, chroniącą drobnych 
dzierżawców przed usunięciem ich z 
dzierżaw i ustanowiono im przepisowy 
czynsz dzierżawny; wnioski ZPPS. w 
tej spraw ie zm ierzały do uwłaszczenia

dzierżaw cy zaś dzierżawiący ziemię po­
wyżej lat 50 mają być uwłaszczeni bez 
odszkodow ania;

„sanacja" zrobiła z uwłaszczenia drob­
nych dzierżawców rolnych prezent ob­
szarnikom, uchwalając ustaw ę „O wy­
kupie gruntów, podlegających Ustawie 
w przedmiocie ochrony drobnych dzier­
żawców rolnych", cechą której jest od­
szkodowanie za uwłaszczony grunt bez 
względu na ilość dzierżawionych la t 
i to  po cenach wygórowanych.

7) w reszcie kw estja wykonania dal­
szego t. zw. reformy rolnej; pod tym 
względem stanow isko nasze było takie, 
iż do czasu p rzep ro w ad zen i ustaw ow e­
go wywłaszczenia obszarników bez od­
szkodowania, co jest zasadniczem na- 
szem żądaniem, uważaliśmy że obecna 
chwila jest najodpowiedniejsza do przy­
jęcia przez Pańtswo części ziemi obszar 
niczej na cele reformy rolnej na niespła­
cone pożyczki państw ow e i zaległe po­
datk i i t. p. W ten sposób Rząd mógłby 
stworzyć wielkie zapasy ziemi i rozpar­
celować je po niskich cenach dla mało­
rolnej i bezrolnej ludności wiejskiej, 
względnie wydzierżawić — co przyczy­
niłoby się w  dużym stopniu do zmniej­
szenia nędzy na wsi;

W  miejsce tego uchwalono ustaw ę o 
t. zw. „ułatwieniu sp łat uciążliwych zo­
bowiązań" — pozwalającą obszarnikom 
—  z pominięciem wszelkich rygorów, 
wynikających z obowiązującej ustawy o 
wykonaniu reformy rolnej — swobodnie 
parcelow ać ziemię po cenach „dobrowol­
nych" z pominięciem praw  do ziemi ro ­
botników rolnych, drobnych dzierżaw ­
ców lub okolicznych włościan, mających 
dotąd pierw szeństw o przy parcelacji. 
Ustawa ta  przekreśla faktycznie dotych­
czasowe zdobycze ludności wieiskiej w  
soraw ie przebudowy ustroju rolnego w 
Polsce, a w połączeniu z likwidacją M o. 
Reform Rolnych i zam kniędem  na cele 
reformy rolnej wszelkich kredytów, pod 
pozorem stworzenia specjalnego „Fun­
duszu Obrotowego Reformy Rolnej” z 
sum dłużnych Państw u lub bankom  pań­
stwowym, pożyczonych rolnictwu, a za­
tem z sum „zamrożonych" na dłuższy 
okres — stanowi jłostateczną ocenę, w 
jakim kierunku polityka „znachorów sa­
nacyjnych" podążać ma na wsi na naj­
bliższy okres.

Ukoronowaniem  te j polityki jest 
powołanie „Centralnego K om itetu do 
spraw finansowo - rolnych", z  W y ­
działam i wojewódzkiemi i powiatowe 
mi, poprzez k tó re „znachorzy sana­
cyjni" przem ycają jeszcze jeden p o ­
datek —  podatek polityczny na B. B 
i p rzy  te j sposobności przym usowo  
rek ru tu ją  członków do „sanacji" z 
pośród nieszczęśliwych m ałorolnych, 
którzy wskutek grożącej im licytacji 
lub potrzeby odroczenia licytacji itp. 
będą m usieli korzystać z pomocy 
wzmiankowanego Komitetu.

O „K om itetach” tych i o ich zadatei spraw ie zm ierzały do uwłaszczenia , "  , 7 ., . . .  ,
na zasadach ns-ttpaincych: dzieriam y, , n.ach w M lb l.zszych  ml
którzy dzierżawią ziemię od 1— 15 lat i m erach  „Robotnika .
mają być uwłaszczeni za niewielkiem W ładysław  Baranowski.
odszkodawaniem, rozłożonęm na la t 50, 1

Sytuacja Z. U . P. U .
Wyjaśnienie dyrekcji

W związku z alarmującemi pogłoskami 
o stanie finansowym Związku Zakładów 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
otrzymaliśmy od dyrekcji Związku Z. U. 
P. U. wyjaśnienie, które poniżej drukuje­
my.

Red.

W zrost bezrobocia wśród pracow ni­
ków umysłowych już w  1931 r. spowo­
dował konieczność czerpania środków 
na w ypłatę zasiłków z powodu braku 
pracy przez Zakłady Ubezpieczeń Pra­
cowników Umysłowych z funduszów re­
zerwowych, nagromadzonych w dziale 
ubezpieczenia na w ypadek hrak upracy 
w latach ubiegłych, składki bowiem bie 
żące okazały się niew ystarczające. W y­
datki na  powyższe zasiłki w  1931 r. w y­
niosły kw otę około 30 mijonów złotych, 
k tóra  w  trzeciej części (10 milj. zł.) po­
kry ta  została z funduszów rezerwowych. 
Na rok  bieżący pozostało jeszcze w tym 
dziale ubezpieczenia funduszu rezer­
wowego — według bilansów Zakładu— 
około 29 milj. zł. Kwota ta  w raz z 
wpływem z ty tu łu  bieżących składek 
prawdtopodobnie wystarczy na wypłatę 
zasiłków z powodu braku pracy w roku 
bieżącym, mimo dalszego znacznego 
wzrostu liczby bezrobotnych pracow ni­
ków umysłowych (w końcu 1929 r. po­
bierało zasiłki 5035 pozostających bez

pracy; w  końcu 1930 r. — 13423, w  
końcu 1931 r. — 24.389). U tycie jed­
nak funduszów rezerw ow ych w  całko­
witej ich wysokości bilansowej napoty­
ka na trudności, gdyż część tych fundu­
szów stanowią zalegające u pracodaw­
ców składki, których obecnie naw et w 
drodze przymusowej ściągnąć w pełni 
nie będzie można.

Biorąc pod uwagę powyższą sytuację 
finansową działu ubezpieczenia na wy­
padek braku pracy, Rada Zarządzająca 
Zakładów U. P. U. na posiedzeniach w 
dn. 16 i 17 b. m. powzięła przedewszy- 
stkiem  szereg uchwał, umożliwiających 
Zakładom upłynnienie funduszów re ­
zerwowych. Ponadto R ada Zarządza­
jąca obradow ała nad środkami, których 
należałoby użyć dla zapew nienia rów no 
wagi finansowej ubezpieczenia na w y­
padek braku pracy, gdyby po  wyczerpa 
niu funduszów rezerwowych stan  bez­
robocia wśród pracow ników  umysło­
wych nie wykazał wybitnej poprawy. 
R ada uznała, że w razie  dalszych nie­
doborów niezbędna jest pomoc Skarbu 
Państw a w  formie pożyczki, przyczem 
należy nadmienić, że ubezpieczenie p ra­
cowników umysłowych na w ypadek 
braku pracy — w odróżnieniu od ana­
logicznego ubezpieczenia robotników — 

nie korzystało dotychczas z finansowej 
pomocy Państwa.

Rada uznała dalej za konieczne ewen­
tualne podwyższenie składek na ubez­
pieczenie na w ypadek braku  pracy (o- 
becnie 2 % zarobku), nie określając jed­
nak narazie wysokości wskazanej pod­
wyżki. o raz podwyższenie z 2 do 2K lat 
okresu ubezpieczenia, na podstaw ie k tó­
rego bezrobotny może otrzymać przew i­
dziane w statucie przedłużenie okresu 
zasiłkowego z 6 do 9 miesięcy.

Podkreślić trzeba ze szczególnym na­
ciskiem, że wbrew  krążącym informa­
cjom fundusze ubezpieczenia na wypa­
dek braku pracy są całkowicae odrębne 
od funduszów ubezpieczenia emerytalne­
go, te ostatnie służyć mogą tylko na za­
bezpieczenie świadczeń em erytalnych i 
pod żadnemi warunkami nie mogą być 
używane na pokrycie ew entualnych nie­
doborów ubezpieczenia na wypadek b ra ­
ku pracy.

Ponadto wyjaśnić należy, że spraw a 
prowadzonej przez Zakłady U. P. U. 
akcji budowlanej nie ma nic wspólnego 
ze spraw ą finansów działu ubezpiecze­
nia na wypadek braku pracy, gdyż w  
akcji budowlanej zaangażowane są wy­
łącznie fundusze działu ubezpieczenia 
emerytalnego, fundusze zaś ubezpiecze­
nia na wypadek braku pracy ulokowane 
były tylko w sposób, umożliwiający ich 
szybkie upłynnienie. ' \

Epokowy wynalezek
Kij dla zwalczania... pożarów

Krakowski „Dzienik Wojewódzki" w  
Nr. 15 z dnia 15 m arca b. r. ogłosił o- 
kólnik wojewody krakow skiego w spra 
w ie organizowania tak zw. straży 
gminnych. Okólnik ten  wzywa s ta ro ­
stów, aby „bezzwłocznie wywołali po­
trzebne uchwały rad  gminnych , tak, 
aby powołanie do życia straży gmin­
nych sta ło  się natychm iast możliwe. D o 
okólnika dołączono szczegółową n- 
strukcję organizacyjną, w  której czyta­
my, że s traż  gminna jest „nadzwyczaj­
nym środkiem w spółdziałania czynnika 
obywatelskiego ze stałymi organami bez 
pieczeństwa w  razie zaistnienia pew ­
nych wyjątkowych wypadków, jużto 
klęsk elem entarnych (o większych roz­
miarach pożary, powodzie, epidemje), 
jużto poważniejsze zakłócenia spokoiu 
i porządku publicznego (napady bandyc 
kie, sabotaże, strajki)". Symbolem tej 
straży będzie zm odernizowana halabar­
da, w postaci silnej laski. Paragraf 13 
instrukcji postanaw ia bowiem, że „każ­
dy członek straży gminej winien być u- 
zbrojony w silną laskę".

Instrukcja nie wyjaśnia w jaki sposób 
„silna laska" stanie się czarodziejskim 
środkiem um ierzania pożarów, epidemii, 
powodu... W ątpić również należy, czy 
owo godło władzy, wywalczy sobie re s­
pekt u bandytów  i sabotażystów... Je­
dynie realna wydaje się nam przeto tyl­
ko .fantazja" tej silnej laski w razie 
„uśmierzania" strajkujących robotników. 
Czyżby to  było istotnym celem organi­
zowania tei nowej „policji ?

Ob. dr. Putek omawiając w bratnim  
naszym „Naprzodzie" krakow skim  spra 
wę powyższą, snuje takie — naszem 
zdaniem trafne — przypuszczenia.

„Z chaosu słów i zdań, zawartych w tei 
instrukcji, opracowane! prawdopodobnie 
przez jednego z tych wojskowych, który 
służby administracyjnej i prawa uczył się 
na czterotygodniowych kursach dzisiej­
szych, wynika, te  pod pozorem współ­
działania czynnika obywatelskiego z po­
licją państwową próbuje się w drodze 
prymitywnego naginania przepisów usta­
wy gminnej narzucić gminom utrzymywa­
nie stałej straży gminnej na każdorazo­
we powołanie jej na rozkaz starosty.

Jest to pierwszy krok do zużytkowa­
nia na terenie gmin w charakterze „oby­
watelskiej policji" różnych sanacyjnych 
organizacji, jak „Strzelec" i t. p. ł prze­
rzucenia na budżety gminne kosztów u- 
trzymania tych organizacji. Naśladowni­
ctwo włoskiego faszyzmu jest w tem wi­
doczne. Instrukcja (§ 13) zawiera posta­
nowienie, według którego ci członkowie 
straży, którzy mają uprawnienie do no­
szenia broni, będą ją mogli nosić w cza­
sie służby, a nawet użyć jej w razie „u- 
sprawiedliwionej obrony koniecznej". 
Wiemy, dla kogo ten przepis i co ozna-
cza... ,

Podczas, gdy sprawę utycia brom 
przez organa bezpieczeństwa regulują u- 
stawy i dekrety, to w stosunku do stra­
ży gminnych sprawę tę reguluje instruk­
cja wojewody, stanowiąca substrat u- 
chwaly rad gminnych, a tam, gdzie rady 
gminnej niema, decyzji komisarzy gmm. 
Policjant ma prawo w pewnych warun­
kach zabić człowieka, lecz prawo to ści­
słe reguluje dekret Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z 14 lutego 1928 r„ natomiast 
w województwie krakowskiem na zasa­
dzie uchwały każdej rady gminnej, czy 
też na zasadzie postanowienia komisarza 
gminnego, wolno będzie straży gminnej 
zabijać ludzi według swego uznania w ra­
zie „usprawiedliwionej obrony koniecz-
nej“. . v  ,

Na jakiej podstawie prawnei Krakow­
ski Urząd Wojewódzki wydał taką in­
strukcję, wykraczającą poza jego kompe- 
tecje i poza konstytucję, nie wiadomo. 
Przecież powołanie §§ 32—34 ustawy 
gminnej nie może usprawiedliwić wyda­
nia wzoru instrukcji, regulującej aprawy 
podlegające kompetencji parlamentu — 
uchwałami reprezentacji gminnej, godzą- 
cemi w konstytucję i wykraczającemi p o -1 
za kompetencje gminy”.
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Pokwitowania
NA RODZINY GÓRNIKÓW ZAGŁĘBIA.
Aleksandrostwo Dębscy zł. 25.

DLA RODZIN PO POLEGŁYCH GÓRNI­
KACH.

Zw. Prac. Komun, i Inst. Użyt. Publ., Le­
szno 53, Oddział VI (tramwaje) st. Praga 
zł. 71.50.

TUŻ WYSZŁA Z DRUKU 
NAKŁADEM KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 

PRACA
D -ra  HENRYKA KŁUSZYŃSKIE60

„Regulacja urodzeń
R zecz  o ś w ia d o m e m  m a c ie r z y ń s tw ie ”

Cena zł. 1 .50.
Do rabycia w Księgarni Robotnicze], 

Warsiawa, Warecka 9, tel. 229-70.



Str. 4 „ROBOTNIK", piątek, 22 kwietnia. Nr. 138

0 wypłatę pensji pracownikom
miejskim

Prezydent miasta przyjął delegacie 
4-ch związków robotników i urzędni­
ków miejskich w Warszawie.

Delegacja przedstawiła prezydentowi 
sytuację, jaka się wytwarza wskutek o- 
późnienia wypłaty poborów pracowni­
kom.

P. prezydent stwierdził, ii kasa miej­
ska codziennie wypłaca zaliczki na po­
czet poborów, przyczem czynione są 
starania w celu uzyskania pożyczki na 
wypłatę pensyj. Uzyskanie takiej poży­
czki umożliwiłoby zlikwidowanie wszel 
kich absolutnie zaległości. O ile jednak

uzyskanie kredytu nie będzie możliwe, 
wówczas wypłaty odbywać się będą z 
normalnych wpływów kasy miejskiej.

Delegacja zaznaczyła, iż zarządy po­
szczególnych związków posiadają kom­
petencje do interweniowania w terminie 
do 25 b. m. Po tym terminie, o ile zale­
głość nie będzie pokryta zarządy odwo 
łają się do walnych zgromadzeń człon­
ków.

* 4*
Imieniem Związku Prac. Komunalnych 

i Inst. Użyt, Publicznej, w delegacji wziął 
udział tow. Wysocki.

Walka z hałasem  
ulicznym

Od pewnego czasu zaczęto u nas mó­
wić o walce z hałasem uliczęym spra­
wie dawno już aktualnej na Zachodz'e. 
Niestety, nic jeszcze konkretnego w 
Warszawie w tej mierze nie przedsię­
wzięto. W dalszym ciągu kierowcy do­
rożek samochodowych używają przera­
źliwych sygnałów, wciąż jeszcze na dzie 
dzińcach domów dopuszczane są wszel­
kiego rodzaju hałaśliwe produkqe, swa­
wola pewny ch lokatorów w produkcjach 
wokalnych po północy niczem rie  jesl 
krępowana etc.

Nawet dyrekcja tramwajów miejskich 
nie jest w tej dziedzinie bez grzechu. 
Wozy tramwajowe wydają bowiem na 
zakrętach przeraźliwe zgrzyty. Szyny w 
tych miejscach są od pewnego czasu 
smarowane specjalnym produktem po­
chodzenia smołowcowego, który zgrzy­
ty te usuwa. Jednak niewiadomo dla­
czego zakręty smarowane są dopiero po 
godz. 8 rano, gdy ruch tramwajowy roz­
poczyna się już po godz 6-ej. Spędza to 
sen z powiek wielu mieszkańców loka­
lów frontowych, którzy wstają po godz. 
6-ej. Czyżby niedało się omawianych 
czynności uskuteczniać wcześniej wzgl. 
wprowadzić zasadę wykonywania ich w 
jednej stałej godzinie.

Księżna - zabójczym  
przed sądem

Sprawa księżny Woronieckłej, która w 
<łn. 2 listopada dopuściła się zabójstwa kup­
ca Brunona Boya wyznaczono na dzień 2 
czerwca b. r.

Obronę wnosić będzie adw. Sobotkowski. 
Oskarżać ma prok. Sieroszewski.

Przewodniczyć będzie sędzia Duda.

1.000.000 zł.
na budownictwo w W arszawie

W środę, 20 b. m. odbyło się posie­
dzenie prezydjum Komitetu rozbudowy 
m. Warszawy pod przewodnictwem pre 
zydenta miasta, na którem przyjęto do 
wiadomości tegoroczny kontyngent na 
budownictwo mieszkalne w obrębie m. 
Warszawy i w pasie podmiejskim w 
kwocie: 1) 850000 zł. na budownictwo 
drewniane. Odpowiednia akcja przewi­
duje przynawanic do 4.000 zł. ca budo­
wę jednego domku drewnianego, nie li­
cząc kredytu w naturze w postaci drze­
wa z tartaków państwowych i 2) 150.000 
zł. na wykończenie murowanych dom- 
ków o małych mieszkaniach, co czyni 
razem 1.000 000 zł.

Obecnie Komitet rozbudowy zajmie 
się przygotowaniem odpowiednich wnio 
sków w liczbie około 250.

(Niewiele można za 1 mMjon wybudo­
wać, ale pocieszającem jest, że będzie 
250 wnioskqw. Grunt — to wnioski! 
Bezrobotnym zamiast chleba da się 
wnioski, — Przyp. Rer,).

Napad bandycki na kasjera
Przechodzący lasem kasjer stacji ko­

lejowej w Radomsku Życiński, został 
napadnięty przez trzech bandytów, któ­
rzy zadali mu nożem szereg oiężkich 
ran, poczem zbiegli.

Policja natrafiła na ślad sprawców I 
osaczyła ich w Radomsku, w budynku, 
do którego snę skryli. Ponieważ stawia­
li opór, usiłując zbiec policja użyła bro­
ni.

Jeden z bandytów Roszkowski zo­
stał zabity. Pozostałych dwuch ujęto i 
przekazano do dyspozycji władz śled­
czych.

Kieska powodzi w Jugosławii

iw 1 lir 

■ . • * -  ■ ’ i . .
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Rat - v y t - i s j ,

Powódź w Jugosławji przybrała w tym 
roku rozmiary katastrofalne. Zdjęcie 
przedstawia ulicę w okolicy portu Bia-

Dr. Adam Próchnik

łogrodu, w pobliżu ujścia Sawy do Du­
naju.

8)

Tragiczne dzieje pani Roland
Najciekawsza postać kobieca Wielkiej Rewolucji Francuskiej

( Dokończenie).

W czasie pobytu w więzieniu pisała 
wspomnienia swego życia. Nie chciała 
zejść nieznana ze świata, chciała prze­
kazać mu poezję swego życia. Teraz, 
gdy już jest skazaną, gdy za kilka kw a­
dransów jej żywa, gorąca myśl przesta­
nie na wieki pracować, jej ostatniem 
życzeniem jest zakończyć swój pamięt- 
n k . Zasiada przy stole więziennym i 
kreśli ostatnie słowa: „Naturo, otwórz 
twe łono... Boże sprawiedliwy, przyj­
mij mnie w 39 roku życia!"

Przyjmuje ostatni posiłek, pozwala 
sobie spokojnie obciąć włosy i związać 
ręce i schodzi na dół, aby zająć miej­
sce na wózku, który ją zawiezie na 
miejsce stracenia. Razem z nią wiezio­
no jakiegoś skazańca. Człowiek ten był

zupełnie złamany. Pani Roland w cza­
sie jazdy starała się pocieczyć i otuchy 
dodać nieszczęśliwemu. Przemawia do 
niego i próbuje go rozweselić. Na omó- 
wionem miejscu na moście czekała jej 
przyjaciółka. Pani Roland rzuca jej 
spojrzenie wdzięczności.

Wóz dosięgną! miejsca egzekucji. 
Schodzi z niego. Jeden ze świadków 
powiada, że „na wozie była arystokrat- 
ką".

Proponuje, aby jej towarzysza przed­
śmiertnej podróży ściąć przed nią, aby 
nie musiał patrzeć na jej śmierć. Od­
mówiono tego. Na placu stracenia stał 
posąg Wolności. Co za ironja! Pani Ro­
land zwraca ku niemu głowę. „Wolno­
ści! — mówi słowa, które byłyby pato­

Ich sztandary
„Socjaliści" obrządku p. Jaworow­

skiego urządzają w tych filiach hurtowe 
odsłonięcie sztandarów. Pomiędzy inne- 
mi mają być odsłonięte sztandary: Sto­
warzyszenia „Dom Ludowy" wydawni­
ctwa „W alka” i „Gospody Robotniczej".

Stowarzyszenie „Dom Ludowy" będzie 
więc miało sztandar, tylko niewiadomo 
jeszcze, kiedy będzie miało dom.

Wydawnictwo „W alka" lepiejby uczy 
niło, gdyby zamiast wydać na sztandar 
zapłaciło przepędzonym robotnikom dru 
karskim zapracowane pobory.

A co się tyczy ich sztandarów wogóle 
to  uważamy iż obok sztandaru tak po­
ważnej organizacji jak „gospoda robotni 
cza", brak jeszcze sztandaru „bufetu w 
Okaerze", sztandaru „Tasiemki i tow." 
oraz sztandaru najruchliwszej dzielnicy 
.Kercelak".

Z ŻYCIA P A R T JI
Posiedzenie Komitetu Dzielnicy „Śród­

mieście" dn. 22-go, w piątek, o godz. 7-ej 
wieczorem.

Warszawski Oddział T. U. R.
ZEBRANIA PIĄTKOWE TUR. NA DZIEL­

NICACH P. P. S.
W piątek, 22 kwietnia r. b. o godz. 7-ej 

v/iecz., odbędą sie, staraniem TUR, refera­
ty dyskusyjne <ł’a członków dzielnic TUR., 
związków zawodowych oraz wprowadzo­
nych gości na następujące tematy:

Wola — Wolska 44 — tow. L. Śledzió- 
ski „Akcja bojowa w Lubartowie i Wyso­
kiem Mazowieckiem”.

Powązki — Dzielną 95 — tow. A. Zda­
nowski „Związki zawodowe a państwo".

Jerozolima — Leszno 53 — tow. N. Bar- 
licki: „Najważniejsze zagadnienia doby o- 
becnej”.

Powiśle — Czerwonego Krzyża 20—toW. 
Mirowski „Kara śmierci".

Ochota — Przemyska 18 — tow. Winte- 
roks „Nowa faza kryzysu gospodarczego".

Czerniaków — Nowooielecka 1 — tow. 
Stopnicki: „Warunki bezpieczeństwa pra­
cy w ustroju kapitalistycznym".

Marymont — Krasińskiego 10 — tow. 
Leon Wasilewski: „Mniejszości narodowe".

Nowe Bródno — Siedzibna 5 — tow. Z. 
Nowicki: O podziale nadwartości.

Praga — Targowa 44 — tow. H. Raabe: 
Projekt nowej ustawy samorządowej.

Starówka — Długa 19 — tow. Jakubowski 
Religia, klerykalizm a socjalizm.

Niedziela, 24 kwietnia, o godz. 11 rano. 
Nowe Bródno, — Siedzibna 5 — tow. dr. 

Budzyńska-Tylicka: Reforma prawa mał­
żeńskiego.

Warszawski Oddział T. U. R.
organizuje w niedzielę, 24 kwietnia, 

o godz. 11 rano
WYCIECZKĘ

dla zwiedzenia Muzeum Kolejowego 
(Nowy Zjazd 1).

Opłata 10 gr. dla członków TUR., 20 gr. dla 
gości i 10 gr. na rzecz Muzeum. 

Zbiórka przy wejściu,

RUCH ZAWODOWY
Konferencja w  sprawie 

obchodu 1-go Maja
Konferencja zarządów oddziałów w 

sprawie obchodu 1-go Maja została od­
łożona na 22-go kwietnia na godz. 6-tą 
popołudniu, do lokalu Związku Druka­
rzy, Miodowa 6.

Wszystkie zarządy obowiązane są do 
punktualnego stawienia się.

SEKRET ARJAT RADY 
ZAWODOWEJ.

sem, gdyby nie zostały powiedziane na 
chwilę przed śmiercią, — ileż to zbro­
dni dokonywa się w twem imieniu!" 
Istnieje wersja, że miała zażądać je­
szcze zezwolenia spisania pod gilotyną 
swych ostatnich wrażeń. Odmówiono jej 
i tego. Więc ostatkiem swej odwagi 
weszła na szafot. Za chwilę potoczyła 
się jej dumna, szlachetna głowa. Czy 
poświęciła swe ostatnie tchnienie uko­
chanemu?

W dwa dni potem otrzymał mąż jej 
schowany w Rouen list Bose a, dono­
szący mu o wyroku. Wierny przyjaciel 
nie dodał, że wyrok został już wyko­
nany. Ale łatwo było się tego domy­
śleć. Wedle innej wersji — już z gaze­
ty miał wieść tę usłyszeć. Dla Rolanda 
życie nie miało celu. W zimowy wie­
czór opuścił swe schronienie i wyszedł 
z miasta na szosę. Błądził po drogach 
lalka godzin. Rano znaleziono go na 
rozstajnych drogach przebitego sztyle­
tem.

Buzot żył jeszcze kilka miesięcy. 
Gdy dalsza walka stała się beznadziej­
ną, błądził jeszcze dłuższy czas w nę­
dzy najstraszniejszej po kraju. Czuł się

Jeszcze jeden
Berlin, 20 kwietnia (PAT). Ubiegłej 

nocy w Augsburgu pozbawił się życia 
wystrzałem z rewolweru jeden z naj­
większych przemysłowców w Niemczech 
60-letni Steingeist, Powodem targnięcia 
się na życie m'ały być trudności finan­
sowe, w jakie wpadł Steingeist rzekomo

w związku z aferą Kreugera. Steingeist’; 
przed wojną był właścic;elem wielkich 
lasów w Bośni, obecnie jeszcze należał 
do najzamożniejszych przedsiębiorców 
drzewnych. Własnością jego był cały 
szereg firm drzewnych w Niemczech 1 
zagranicą.

Hitlerowcy zwolennikami cudów wyborczych
Berlin, 20 kwietnia (PAT). ,,B. Z. am 

Mittag ‘ donosi, że władze pruskie wpa 
dły r.a trop przygotowań narodowych 
socjalistów do nadużyć wyborczych. Ko 
rzystając - przepisów o ordynacji wy­
borczej, zezwalających na głosowanie 
do sejmu pruskiego wszystkim obywa­
teli Rzeszy, zemeldowanym w Prusach, 
narodowi socjaliści zamierzali zmobili­

zować w przeddzień wyborów wielkie 
wycieczki swych zwolenników z innych 
krajów Rzeszy do Prus. Obywatele ci, 
zaopatrzeni w legitymacje wyborcze, 
mieli złożyć swe głosy w okręgach, za­
grożonych dla hitlerowców.

Zamiary te sparaliżował w ostatniej 
chwili pruski minister Severing przez 
wydanie odpowiednich zarządzeń.

Zniesienie przysięgi
Dublin, 20 kwietnia (PAT). Projekt u- 

stawy, przewidujący zniesienie przysię­
gi, został przyjęty przez parlament w

pierwszem czytaniu. Dyskusja w tej spra 
wie ma się, rozpocząć az tydzień.

Rozczarowanie dyktaturą
Wiedeń, 20 kwietnia (ATE). „Neues 

Wiener Extra Blatt“ donosi z Belgradu 
o  zamiarze wyrzeczenia się dyktatury, 
celem całkowitego powrotu do ustroju 
parflamentamo-demokratycznego. Powo­
łany przez króla gabinet Marinkowicza 
miałby być tylko gabinetem przejścio­
wym, na którego miejsce przyszedłby 
wkrótce rząd demokratyczny. Według

dalszych informacyj z tegoż samego źró­
dła miał znany polityk słoweński dr. 
Koroszec pertraktować w Paryżu z rzą 
dem francuskim w sprawie pożyczki dla 
Jugosławji. Otrzyma on prawdopodob­
nie misję utwoittenia nowego rządu, oraz 
prowadzenia pertraktacyj z Chorwata­
mi na temat współpracy w rządzie.

0 wycofanie wojsk japońskich
Genewa, 20 kwietnia (PAT). Delegat 

japoński ambasador Sagaoka złożył dziś 
wizytę przewodniczącemu nadzwyczaj­
nego zgromadzenia Ligi Narodów Hy- 
mansowi, któremu, jak słychać, oświad­
czył, że Japonia nie może się zgodzić 
na niektóre punkty rezolucji, zredago­
wanej wczoraj przez komitet 19-tu, w 
szczególności na punkt, który przewi­

duje że Komisja Mieszana będzie mo­
gła większością głosów wyznaczyć datę 
wycofania wojsk japońskich.

Co się tyczy Chin, to przyjmują one 
rezolucje pod warunkiem, ze będzie ona 
miała charakter obowiązujący, to jest, 
będzie ona przyjęta również przez Ja- 
ponję.

Na Dalekim Wschodzie
Londyn, 20 kwietnia (ATE). W Dajre- 

nle (południowa Mandżuria) wylądowa­
ło 5.000 żołnierzy japońskich, którzy 
niezwłocznie załadowali się na transpor 
ty kolejowe i odjechali do Mandżurji 
północnej.

Londyn, 20 kwietnia (ATE). Dziś po­
jawiły się znów wiadomości o gen. Maa, 
który jakoby znajduje s‘ę w okręgu Sa- 
chaljanu, gdzie stanął na czele wojsk

chińskich, wlaczących z rządem man­
dżurskim i Japończykami.

Londyn, 20 kwietnia (ATE). Chińska 
armja komunistyczna w dalszym ciągu 
zbliża się do Amoj. W porcie stoi krą­
żownik angielski, jeden torpedowiec 
amerykański, trzy torpedowce japoń­
skie oraz chińska kanonierka z załogą 
liczącą 1.000 żołnierzy. Podobno armja 
komunistyczna liczy 30.000 żołnierzy.

Z zabytków przeszłości

Wśród wielu zabytków, znajdujących 
się w mieście Złoczowie, zasługuje na 
szczególną uwagę, ze względu na archi­
tekturę, klasztor 0 0 .  Kapucynów, fun­

dacji Seweryna Rzewuskiego z roku 
1739, Zdjęcie przedstawia widok tego 
klasztoru od frontu.

straconym. Latem 1794 r. znaleziono 
go wraz z przyjacielem Petionem w 
zbożach. Obaj nieszczęśliwcy pozbawili 
się życia wystrzałami pistoletowymi- 
Zwłoki ich były nawpół pożarte przez 
psy.

Bose opanował ból, aby -zająć się 
córką pani Roland, Mała znajdowała 
się na pensji pod innem nazwiskiem, bo 
przełożona bała się trzymać ją pod 
istotnem nazwiskiem. Nagle usłyszała 
jak znajduiący się w szkole wizytator 
zaozął opowiadać o śmierci jej matki. 
Bohaterskim wysiłkiem wstrzymała się 
od łez, które mogły zdradzić przełożo­
ną. Dopiero po chwili wolno jej było 
popuścić wodze rozpaczy. Bose zajął 
się nią, jak najlepszy opiekun.

Takie były tragiczne losy kobiety, 
rzuconej na burzliwą falę rewolucji. 
Można zarzucić wiele jej polityce, nie 
można odmówić jej siły charakteru, 
szlachetności i mocy ducha. Egzaltacja 
jej wypływa z gorącej duszy. Jest w 
niej piękno, są w niej cechy wielkości. 
Wychowana na wzorach bohaterstwa 
starożytnego, praktykow ała je w cza­
sie zawieruchy rewolucyjnej. Nauki J a ­

na Jakóba Rousseau starała się przeo- 
blec w realne kształty. Z całą świado­
mością żyła nie dla życia, ale dla histo- 
rji. Czemuż nie było już Plutarcha? 
Poświęciłby jej stronę tej książki, która 
była jej modlitewnikiem.

Dr. Antoni Próchnik.

UWAGA: Dziej© pani Roland były naj­
więcej znano z jej własnego opisu. Pamięt­
niki jej, dokument charakterystyczny epoki, 
spowiedź jej duszy, doczekały się pięciu wy 
dań. Wydan-o również jej listy, korespon­
dencję z przyjaciółmi. Stosunkowo niewiele 
pisali o niej historycy. Wyszły tylko dwie 
monografj© jej poświęcono, jedna angieiska 
pióra miss Idy Tarbell (Londyn 1896), druga 
francuska Magdaleny Clemenceau - Jacque- 
maire (Paryż 1929, 2 tomy). Obie nie czynią 
zadość wymaganiom naszym, nie dają pełne­
go obrazu jej oblicza politycznego. Dzieje 
polityczne pani Roland domagają oię jeszcze 
dalszych studiów. Nie możemy pom inąć rów 
nież, że w niedawno wydanych (1928 r.) wy­
kładach Ludwika Ma-delui p. t.: „Ludzie re- j  
wolucji" — znajduje e-ie ciekawy wykład p. 
t.: „Żyrondyści i pani Roland", zawierający ( 
próbę charakterystyki.
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K w iatk i z d z ia ła ln o śc i  
Wojewódzkiego Komitetu Bezrobocia w Białymstoku

Otf grupy bezrobotnych pracowni­
ków umysłowychh w Białymstoku o- 
trzymujemy następujące pismo:
Od dnia zorganizowania się Woje­

wódzkiego Komitetu do Spraw Bezro­
bocia w Białymstoku dla niesienia po­
mocy pracownikom umysłowym i fizy­
cznym — widzimy, ii  praktyka tego 
Komitetu jest bardzo szczególna.

Co s:ę tyczy zatrudniania bezrobot­
nych, to zamiast dawać pracę przede- 
wszystkiem żywicielom rodzin — o ile 
jest jakaś robota, zatrudnia się osoby 
samotne, mające odpowiednią protekcję 

W kuchni pracowników umysłowych 
otrzymujemy bardzo skromne pożywie­
nie, nieodpowiednio gotowane i niehi­
gienicznie przyrządzane. Gdy ktoś z 
nas zwraca się do prowadzącej kuch­
nię. że strawa jest nieodpowiednia, o- 
trzymuje odpowiedź: „Proszę nic nie 
mówić, bo będzie pan również pozba­
wiony świadczeń, gdyż otrzymuje je pan 
z laski Komitetu".

Komitet ma za zadanie: wyszukiwa­
nie pracy i zatrudnianie bezrobotnych. 
Dotychczas w tej sprawie żadnych kro­
ków nie poczynił. Na swym terenie za­
trudnia pewną ilość pracowników sta­
łych, nawet nie z pośród bezrobotnych. 
A przecież my, pracownicy umysłowi, 
moglibyśmy tę pracę wykonywać ko-

Sprawa o nadużycia  
w „Wileńskiej Manufakturze"
przed  S ądem  Apelacyjnym w Łodzi

Przed kilku dniami na wokandzie Są­
du Okręgowego w łódzkim wydziale 
karno - odwoławczym znalazła się spra­
wa pracowników „Widzewskiej Manu- 
faktury", kierownika sprzedaży „Wi­
dzewskiej Manufaktury", Rabinowicza, 
magazyniera H’rszberga i zastępcy ma­
gazyniera Wajsberga.

Przedmiotem sprawy była skarga ape­
lacyjna, zgłoszona przez wyżej wymie­
nionych wobec skazania ich przez Sąd 
Grodzki na więzienie za niedozór i czę­
ściową wyprzedaż opieczętowanych 
przez władze skarbowe towarów.

Sąd ogłosił wyrok, zatwierdzający wy­
rok Sądu Grodzkiego i skazujący Rabi­
nowicza na 4 miesiące więzienia, oraz 
Hirszberga na 2 miesiące wiezienia. W 
stosunku do Wajsberga wyrok został u- 
chylomy i uwolniono go od winy I kary.

W oobotę, 23 b. m., odbędzie się 
w Sali Restauracyjnej Z. Z. K. 

ul. Czerwonego Krzyża 20 
na fundusz „Dnii Kobiet"

Czarna kaw a
na którą zaprasza 

Warszawski Wydział Kobiet PPS. 
Początek zabawy tanecznej z atrakcjami

o godz. 8-ej wiecz.
Ceny bufetu zniżone.

Kino „ADRIA PALACE"
Wierzbowa 7  ■  Pocz. 6. 8. 10
dawno oczekiwanego arcydzieła z życia obec­

nej Rosji Sowieckiej p. t.:

W Szoonach
CZEREZWYCZAJKI

&£ Kay Jonhson SfflSsSS 
I Neil Hamilton

TRADER HORN
SU

łych Ciem - Nowe wielkie arcydzieło.

K I N O
DŹWIĘK. K o m e t ą

Chłodna 47 H
H  Pocz. o g. 5. W Niedz. o g. 3

D ŹW IĘK O W Y  M I E 1 S K I  
K IN O T EA TR  i T t

Początek seansów: 6, 8, 10.

KSIĄŻĘ. 
BO U BO ULE

MUZYKA
HUMOR

i wreszcie u u w u r

GEORGE MILTON we własnej osobie. 
Ceny miejsc; 50 gr., 75 gr., zł. 1.— i zł- 1-20

COLOSSEUM pocz. 6, !. 10 

L U P Ę  V E L E Z
„NENITA KWIAT 

HAWANNY"
Ha scenie: Światowej sławy atrakcje.
MAŁA SALA: u ł f lL J O N "  film dźwięk 
Dla niłodz. dozw. Ceny miejsc zł, 1 i 1.50'

lejno — i tern samem większa ilość z 
pośród nas mogłaby mieć tymczasowe 
zatrudnienie.

W olniu, 9 kwietnia r. b., w porze wy 
dawania obiadów, gdy zgłosiła się je­
dna z bezrobotnych pracownic umysło 
wych z prośbą o wydanie jej obiadu na 
miejscu (co dotychczas było praktyko­
wane), prowadząca kuchnię kategorycz 
nie odmówiła wydania obiadu na miej­
scu, nie mając żadnej ku temu podsta­
wy, a powodując się jedynie chęcią zem 
sty za wypowiedzenie przez tę obywa­
telkę poprzedniego dnia kilku słów pra

wdy. Gdy my, bezrobotni, znajdujący się 
w jadalni, stanęliśmy w obronie pokrzy­
wdzonej, zawezwano policję i obrzuco­
no nas stekiem obelg.

W dniu następnym, gdy udaliśmy się 
po obiady, zamiast obiadów zastaliśmy 
policję i obwieszczenie, iż kuchnia zo­
stała unieruchomiona do odwołania.

Pytamy, na jakiej podstawie Komitet 
zamknął kuchnię i pozbawił około stu 
rodzin ostatniego środka utrzymania 
się przy życiu?

Następują liczne podpisy.

Niewłaściwe zachowanie
referenta  do soraw  bezrobocia w  S ta ro stw ie  

pow . W arszaw sk iego
(Kor. własna).

Dnia 18 b. m. zgłosiła się do Staro­
stwa pow. warszawskiego delegacja 
bezrobotnych z gm. Bliznę z tow. Rusz- 
kiewiczem na czele i została przyjęta 
przez p. Krysińskiego, referenta spraw 
bezrobocia.

Delegaci przedstawili krytyczne po­
łożenie bezrobotnych, oraz zapytali, na 
jakiei podstawie prawnej potrąca się ro­
botnikom zatrudnionym na robotach pu­
blicznych 2 zł. dzienie za otrzymywaną 
poprzednio pomoc doraźną w natu- 
rzc(?!), P. referent Krysiński oświad­
czył, że opiera się na uchwale Rady Mi­
nistrów z dnia 16.X 1926 r.(?!).

Gdy tow. Ruszkiewicz zwrócił uwagę 
iż niema żadnej podobnej ustawy, p. 
referent w uniesieniu zaczął wykrzyki­
wać, że przedstawicieli robotników nie 
powinno to obchodzić, że nie są proku­
ratorami, aby miał z nimi dyskuto- 
wać(ll) i t. p., a tych 15 robotników, 
którzy nie chcieli pracować na tych wa­

runkach kazał wykreślić z listy zapo­
móg doraźnychl!

Następnego dnia, t  j. 19.X 1932 r., de­
legacja udała się ponownie do Staro­
stwa, domagając się widzenia z p. sta­
rostą, a gdy okazało się, że p. starosta 
był nieobecny — z zastępcą starosty. 
Kiedy p. referent dowiedział się o przy 
byciu delegacji kazał ją zameldować nie 
w charakterze delegacji bezrobotnych 
lecz ludzi poszukujących pracy. Dele­
gacja sprzeciwiła się temu kategorycz­
nie, oświadczając, że wobec tego wo- 
góle nie pójdzie, ale za dwie godziny 
referent będzie rozmawiał z 300 bezro 
botnymi!

Po tern oświadczeniu zgodził się za­
meldować przybyłych jako delegatów-

Nie ulega wątpliwości, że p. Krysiń­
ski nie nadaje się na takie stanowisko 
jakie zajmuje!. Jego stosunek do ludzi 
przychodzących do Starostwa, jest naj­
zupełniej nieodpowiedni.

Zatwierdzenie wyroku Sądu Pracy

Tajemniczy dramat w Krotoszynie
Dwa trupy, dw ie o sob y  ciężk o  ranne

„Kurjer Poznański" donosi:
„Wczoraj późnym wieczorem roze­

grał się w Krotoszynie wstrząsający dra­
mat na niewyjaśnionem jeszcze tle.

Na ul. Sienkiewicza 8 mieszczą się 
zabudowania fabryki kawy słodowej 
„Ekstra". Krótko po godz, 22 mieszka­
jący tam przedsiębiorca budowy radio­
aparatów, Stanisław Krawczyk, po roz­
mowie z głównym akcjonariuszem tej 
fabryki. Władysławem Staniszewskim, 
postrzelił go ciężko wystrzałami z rewol­
weru. Po zajściu, które rozegrało się 
na podwórzu fabryki, Krawczyk pobiegł 
do swego mieszkania, gdzie zastrzelił 
swą żonę j dziecko. Potem skierował re­

wolwer do siebie 1 postrzelił się ciężko 
w głowę. Krawczyków a 1 dziecko zma­
rły natychmiast.

Ciężko poraniony Staniszewski, ze­
brawszy wszystkie siły, przeszedł na 
drugą stronę ulicy i padł tam z wycień­
czenia, spowodowanego upływem krwi.
Staniszewskiego przewieziono do miej­
scowego szpitala, dokąd odstawiono 
również dającego słabe oznaki życia 
Krawczyka.

Krwawe zajśoie wywołało w całem 
mieście olbrzymie poruszenie. Na miej­
scu zjawiły się władze śledcze ‘ sądowe.

Powody straszliwego dramatu nie zo­
stały jeszcze wyjaśnione".

Kto udziela pożyczeK
z fu n d u szów  Banku R olnego

W „sanacyjnym” Glosie Kaszubskim"
pojawił się komunikat treści następują­
cej:

„Komunikat rady powiatowej B.B. 
W. R. do prezesów powiatu kcścier- 
skiego.

Wnioski w sprawie otrzymania po­
życzek na zalewy wiosenne z poda­
niem sumy, oraz żyrantów, należy 
składać do srkretarjatu rady powiato­
wej BBWR. Ze względu na to, że

szczupłość przyznanych kredytów j»ie 
pozwoli na uwzględnienie wszystkich 
podań, należy w podaniach stawiać
skromne wymagania, aby możliwie 
największa ilość rolników mogła ko­
rzystać z pomccy".
Kto więc udziela pożyczek? Sekreta- 

rjat BB., czy Bank Rolny za pośrednic­
twem kas komunalnych?

Bardzo interesujący komunikat!!

W spraw ie pokrzyw dzonych  pracow ników
„Walki"

Z kół pracowników drukarskich o- 
trzymujemy nast. infoimacje:

W dniu 11 marca w Sądzie Pracy od­
była się sprawa pracowników drukar­
skich „Walki".

Wydawcy przez usta swoich obroń­
ców najbardziej wykrętnemi sposobami 
starali się wmówić sądowi, iż pracow­
nicy ci nie byli zatrudnieni przez dru­
karnię, że drukarnia była dzierżawiona 
przez wydawnictwo, wobec czego pra­
cownicy nie mają .prawa upominania s:ę 
o swe należności w firmie „Zakł. Gra­
ficzne Drukarz", w których „Walka" 
się tylko drukowała!! Wreszcie ze 
smutkiem oświadczyli, że... zapomnieli 
przynieść listy płacy i prosili o odrocze­
nie sprawy.

Na wniosek adw. Żółkowskiego wy­
stępującego w imieniu pracowników. 
Sąd Pracy, pod przewodnictwem sędzię 
go Mateja, przesłuchał świadków i cho 
ciaż sprawę odłożył, jednak wychodząc 
z założenia, te  robotnik pracujący w fa 
bryce, czy też w jakimkolwiek warsz­
tacie, ma prawo dochodzenia swych

ZARZĄD M. SUWAŁK 
rozpisuje KONKURS

na stanowisko miejskiego felczera 
weterynarji.

Od kandydatów wymaganemi są następu­
jące kwalifikacje:

1) Obywatelstwo polskie,
2) Metryka urodzenia.
3) Ukończenie szkoły weterynaryjno-fel- 

czerskiej.
4) Świadectwo zdrowia.
5) Nieprzekroczony 40 rok tycia.
6) Ćonajmniej 3-letnia praktyka w więk­

szych rzeźniach i znajomość trychi­
noskopii.

7) Własnoręcznie napisany życiorys udo­
kumentowany świadectwami, z których 
wynikałaby ciągłość pracy dotychcza­
sowej.

Do wymienionego stanowiska przywiąza­
ne są pobory według XI stopnia sł. dla u- 
rzędników państwowych. Praktyka prywat­
na niedozwolona.

Oferty wraz ze szczegółowym życiory­
sem, odpisami świadectw z ukończonych 
studiów f odbytej praktyki zawodowej, oraz 
dowodów o stosunku do obowiązku służby 
wojskowej należy nadsyłać do Magistratu 
m. Suwałk w terminie do dnia 20 maja 1932 
roku.

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi.
Suwałki, dn. 20 kwietnia 1932 roku.

Prezydent m. Suwałk 
, Gałaj.

STAN POGODY
PIĘKNIE I SŁONECZNIE.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: piękna, ełonecuna i ciepła po­
goda przy ełabycb wiatrach południowych i 
południowo-zachodnich.

1 WCZORAJSZE I GI'tDV
Waluty: Dolary Stan. Zjedn. 8,88 K.
Dewizy: Gdańsk 174,75, Holandia 361,10, 

Londyn 33,65, Nowy Jork 8,901, Nowy Jork 
(kabel) 8,906, Paryż 35,11, Praga 26,36, 
Szwajcarja 173,25.

***»•

WIADOMOŚCI SPORTOWE
MECZ BOKSERSKL 

„SKRA" WARSZAWA — „GOPLA- 
NIA" INOWROCŁAW.

W niedzielę o godz. 11.30 w sali „A- 
teneum" odbędzie się rewanżowe spot­
kanie bokserskie pomiędzy „Skrą" i, 
„Goplanią". Ze względu na dobór par 
mecz zapowiada się bard’zo ciekawie- 
Walczą: waga musza Zyg (S) — Ro­
gowski (G), waga kogucia: Wódkowski 
(S) — Markiecki (G); waga piórkowa: 
Olszewski (S) — Lelewski (G); waga 
lekka: Wichliński (S) — Radomski (G)i 
waga półśrednia: Głowacki (S) —• Le­
wandowski (G); waga średnia: Strze­
lec (S) — Zieliński (G) mistrz Pozna­
nia; waga półciężka: Gogo (S) — Jóż- 
kowiak (G).

Ceny miejsce od 50 gr,
WYŚCIGI „OTWARCIA SEZONU" 

W. T. C. NA SZOSIE.
W nadchodzącą niedzielę, 24 kwiet­

nia r. b, o godz. 11 rano odbędzie się 
na szosie w Jabłonnie Lcgjonowcj, wy­
ścig „Otwarcia Sezonu" na przestrzeni

50 kim. dostępny wyłącznie dla licencjo 
nowanych zawodników W. T. C. Zap - 
sy do dnia 23 b. m. przyjmuje kance­
laria W. T. C.
NOWE GODZINY DLA PUBLICZNOŚCI 

NA BASENIE AZS-U.
Sekcja pływacka AZS-u wprowadziła 

nowe godziny użytkowania basenu pły­
wackiego w Domu Akademickim (Aka­
demicka 5) przez szersze warstwy pu-

Dr. Z. FAJNCYN
LESZNO 36.

Specjalista c h o r ó b  wenerycznych 
niemocy ptcfowe* * sUórnych Ana­

lizy krwi na tryper i syfilis, 
triyim ujj 9 r. — 9 w.

Dr. mt~i  JERMUłowTcz
SEKSUOLOG

Ghorcbv. nie^om gea i z a b u r z e ó  s te ry  n łch w ei
Pondy eugeniczne w zakresie seksuologii. 

S Z K O L N A  8  bodz. przyjęć; 1— 2  i  5 - 7 .

bliczności: niedziela godz. 11 — 12 i 
18 — 21, codziennie godz. 11 •— 12 i 
16 — 18.

Z SEKCJI KOLARSKIEJ 
AMATORSKIEGO K. S.

Sekcja kolarska Amatorskiego KS. u- 
rządza w niedz'elę o godz, 10 kolarski 
wyścig szosowy na trasie 100 kim, na 
czas. Pierwszy bieg na 50 kim wygrał 
Górka 1:36:21 przed Głowackim.

SOBOTNIE MECZE BOKSERSKIE.
W sobotę w lokalu Skody (Nalewki 

Nr. 2a) odbędzie się o godz. 20 mecz 
bokserski Gwiazda — Union (Łódź), a w 
lokalu CWS. o godz, 18 “*0 mecz CWS- 
(rezerwa) -— Policyjny KS.

KTTRS P*»AKTY*1 ŻEGLARSKIEJ.
Yacht Klub AZS-u warszawskiego 

organizuje od 1-go maja kurs praktyki 
żeglarskie? na folach od 5 — 30 mtr. kw. 
żagla. Wyjazdy odbvwac się będą pod 
kierunkiem wykwalifikowanych trene­
rów. Czas kursu dwa tygodnie. Opłata 
20 zł. Zapisy na przystani wioślarskiej 
AZS-u, Wioślarska 8, tel. 943-61.

pretensji w miejscu gdzie pracuje — wy 
dał zabezpieczenie powództwa na ru­
chomościach „Zakł. Graf. Drukarz".

Wydawcy centralnego organu BBS,, 
chcąc jaknajbardziej odwlec oatateczny 
wynik sprawy wnieśli skargę incyden­
talną na wyrok Sądu Pracy, która roz­
patrywana była w Wydz. Odwoławczym 
Sądu Okręgowego w dniu 11 kwietnia.

W imieniu wydawców stanęli dwaj 
adwokaci i sekretarz bebesowskiego 
„Związku" Dozorców i Służby Domo­
wej (Leszno 48), który „bardzo energ.- 
cznie" dowodził, że pracownicy drukar 
scy za dużo zarabiają i że to jest wprost 
nie do pomyślenia, by robotnik mógł 
być tak wysoko uposażony!!!

Brawo, panie sekretarzu „robotnicze)" 
organizacji!

Pozatem wysuwano jeszcze cały sze­
reg wykrętnych argumentów, chcąc za 
wszelką cenę obalić wyrok Sądu Pracy. 
Usiłowania te skutecznie paraliżował o- 
brońca pracowników, udowadniając nie 
zbicie Sądowi, iż współwłaściciele „Za­
kładów Grał. Drukarz" są jednocześnie 
wydawcami „Walki".

Wydz. Odwoławczy Sądu Okręgowe­
go skargę incydentalną odrzucił, za­
twierdzając tem samem wyrok Sądu 
Pracy.

Walka policji z bandytą 
w Krakowie

zastrzelenie  bandyty
W środę krakowskie władze śledcze 

natrafiły na ślad znanego na terenie 
krakowskim kasiarza Kulki, ukrywają­
cego się w suterenach jednego z domów 
przy ul. Bohdara Zaleskiego, u niejtak'ej 
Janiny Basiowej.

Na miejsce udało się kilku posterun­
kowych policji, wśród których dwaj u- 
zbrojeni byli w pancerze. Z chwilą, gdy 
posterunkowi weszli do suteren, Kulka 
zaczął strzelać z rewolweru- Wszystkie 
kule utkwiły w pancerzach policjantów. 
Następnie KuR;a schronił się do sąsied­
niej pralni. Wówczas policjanci rzucili 
przez okno granaty łzawiące, przyczem 
wywiązała się strzelanina. Po chwili 
oolicja wkroczyła do pralni i znalazła 
Kulkę w poirvcn klęczącej z przestrzelo­
na skronią. (PAT.).

Echa bńlki na zab aw ie  
„Strzelca"

W związku z krwawą zabawą „Strzel­
ca" w Ogarzelinach, pow. chojnicki, w 
sierpniu ub. roku (na zabawie tej wal­
czono nożami, laskami i butelkami!) od­
była się przed kilku dniami rozprawa 
przed Sądem Okręgowym w Chojnicach.

W wyniku rozprawy- zapadł wyrok, 
skazujący Stanisława Gawkowskiego na 
jeden rok więzienia, Franciszka Gaw­
kowskiego na ieden rok więz:enia i Wła­
dysława Micha na sześć miesięcy wię­
zienia.

w

Kmo ŚWIATOWID
Pocz. 4. 6, 8, 10. 

miejsca numerowane
Marszałkowska 111.

Na godz. 8 i 10

Marłena DIETRICH
Anna May Wong I Clive Brook

w superfi’mie produkcji 1932. osnutym na tle
aktualnych wydarzeń na froncie chińsko- 

japońskim

R M  5ZANGHAJ-EXPRESS 

HOLLYWOOD "“V "
Gtośny arcyfilm

„ZEMSTA N IETO PERZA"
Dzieje intymnego flirtu arystokraty ro­
syjskiego i pokojówki. W rolach gł.i

IWAN PETROWICZ 
ANNY ONDRA

Muz. Jan STRAUSS. Rez. Karol lomac
B ilety  u lgow e i p a sse -p a rtou t n iew ażne

BALKON m a j e s t i c
I 50 nowy świat 43. pocz. 4, S. 8,10

zł. Bi
C e n y  z n i ż o n e

PARTER

„ 2
TURZAŃSKIEGO

„Śpiewak Nieznany"

*s'StS* FI LHARMONI I
J U T R O  genjalny tragik

I w a n  M O Z Z U C H I N
w filmie z życia Legjf Cudzoziemskie)

w Marokko p. t.:

S i e r ż a n t  x
Bilety ulg. i bezpłatne nieważne.
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Groźny pożar przy ul. Elektoralnej
Nocy ub. o godz. 2-ej wynikł groźny po­

żar przy ul. Elektoralnej 14, w domu Chas- 
kiela Szpigielglasa. Mieści się tam kilka­
naście warsztatów i wytwórni różnego ro­
dzaju. Pomocnik dozorcy domu, Józef W al­
czak, otwierając bramę, ujrzał gęste kłęby 
dymu i płomienie wydobywające się z le­
wej oficyny na 2 piętrze, gdzie mieściła się 
wytwórnia wyrobów jedwabno - trykoto­
wych, Izaaka Nierensteina. Walczak po­
biegł niezwłocznie do właściciela domu i 
zatelefonował do straży, poczcm obudził 
właściciela wytwórni. Na miejsce przybyły 
mirowski i nalewkowski oddzidły straży, 
które zajęły się niedopuszczeniem ognia na

sąsiednie mieszkania lub wytwórnie. W 
przeciągu pół godziny ogień zlokalizowano, 
dogaszanie zaś trwało do godz. 4 m. 30. Ca­
ła wytwórnia, oraz kantor i skład uległy 
niemal zupełnemu zniszczeniu, przyczem u- 
szkodzone zostały poważnie maszyny. W 
wytwórni tej pracowało ostatnio 10 robot­
ników. Oprócz sufitu zerwany został rów­
nież częściowo i dach. Znajdujący się na I 
piętrze kantor i wytwórnia mebli stylowych 
uległy zalaniu wodą. Zalanych zostało 13 
maszyn stolarskich, oraz część surowego i 
gotowego do polerowania materiału. Przy­
czyna pożaru silnie nagrzany piec żelazny, 
od którego zapaliła się ściana.

Wczorajsze wypadKi
OKRADZENIE CUKIERNL

Nocy ub około godz. 4-ej po wycięęiu 
szyby w wystawie od strony ul. Czynszo­
wej, nieznani sprawcy skradli z cukierni 
Aleksandra Puchalskiego (Stalowa 28): ol­
brzymi słój szklany, zawierający około 12 
klg. cukierków, puszkę landrynek, znaczną 
ilość czekolady i ciastka. Poszkodowany o- 
bli-cza ogólne straty na 250 zł.

ZACZADZENIE.
Przy ul. Żelaznej 83, wskutek wadliwie 

urządzonego pieca, wydzielał się czad, któ­
rym zatruła się 32-letnia Marja Jankę, przy 
mężu. Lekarz Pogotowia po zastosowaniu

Dziś w  Radjo
11.20—11.25 Komun, dla lotnictwa. 11.25 

do 11.45 Przerwa. 11.45—11.55 Przegląd 
Prasy. 11.58—12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 
12.05— 12.10 Odczytanie programu. 12.10 do
13.20 Płyty gramofonowe. 13.20—13.25 Ko­
munikat P. I. M. 13.25—13.35 Przerwa.
13.35—13.55 Muzyka lekka. 13.55—14.45 
Przerwa. 14.45— 15.05 Utwory fortepiano­
we w wyk. I. Friedmana. 15.05—15.15 Ko­
munikat gospodarczy, oraz giełda. 15.15—
15.20 Z życia Polskich Zespołów Śpiewa­
czych. 15.20—15.25 Przerwa. 15.25—15.45 
Odczyt dla maturzystów „Napoleon a Pol­
ska" — wygł. prof. H. Mościcki. 15.45 do 
15.50 Komunikat dla żeglugi. 15.50—16 10 
Odczyt dla maturzystów „Kasprowicz" — 
wygł. prof. Konrad Górski. 16.10—16.20 
Piosenki w wyk. Nowickiej. 16.20—16.40 
Skrzynka pocztowa. 16.40—16.55 Melodie 
z filmów dźwiękowych. 16.55—17.10 Lekcja 
języka angielskiego. 17.10—17.35 „Królew­
ska miłość" — wygł. p. Wanda Dobaczew- 
ska. 17.35—18.50 Koncert orkiestry Cyrku 
Staniewskich. 18.50—19.15 Rozmaitości
19.15—19.25 Przegląd rolniczej prasy zagra­
nicznej. 19.25—19.30 Program na dzień na­
stępny. 19.30—19.35 Wiadomości sportowe.
19.35—19.45 Piosenki w wyk. Marji Modze­
lewskiej. 19.45—20.00 Dziennik Radjowy. 
20.00—20.15 Pogadanka muzyczna — K. 
Stromerger. 20.15—22.40 Koncert Symfo­
niczny z Filharm. Warsz. W przerwie fe­
lieton literacki Dzikowskiego p. t. „Pisarze 
w cieniu", 22.40—22.45 Dodatek do Dzien­
nika Radjowego. 22.45—22.50 Komun. I. M. 
i policyjny. 22.50—24.000 Muzyka tanecz­
na.

odpowiednich zabiegów, zatrutą doprowa­
dził do przytomności, pozostawiając na le­
czeniu w domu.

WYPADEK KOLEJOWY.
Na 6 posterunku dworca Głównego wy­

padł z pociągu 20-letni Henryk Ziółkowski, 
stolarz (Zielonka). Rannego przewieziono 
na dworzec, gdzie lekarz stwierdził pora­
nienie głowy i potłuczenie lewego przed­
ramienia.

ZAGADKOWY ZGON.
Przy ul. Leszno 67, do zakładu ślusar­

sko - mechanicznego Henryka Dolińskiego 
przyszedł znajomy jego 54-letni Jan Pa- 
chulski (nigdzie niemeldowany), b. sekre­
tarz gminy Żeromin. Pachulski zasłabł na­
gle. W czasie przeprowadzania go do am­
bulatorium Pogotowia, stracił przytomność 
i upadł w bramie. Przed przybyciem leka­
rza Pogotowia życie zakończył. Przyczyna 
śmierci nieustalona.

Co słychać w Warszawie?
WŁAŚCICIELE TEATRÓW ŚWIETL­

NYCH zwrócili się do wydziału finansowe­
go magistratu, poruszając sprawę wystąpie­
nia do władz miejskich o obniżenie podat­
ku od widowisk ze względu na zmniejsze­
nie się frekwencji w kinach. Sprawa ta bę­
dzie przedstawiona w szczegółowym memo­
riale.

BRUDNA BIELIZNA była tematem roz­
ważań głównej komisji sanitarnej w dniu 
wczorajszym. Jak  wiadomo, niektóre skle­
py z konfekcją męską przyjmują brudną 
bieliznę do prania, co przeczy zasadom hi- 
gjeny i zdrowia. Ponieważ wydanie zakazu 
przyjmowania bielizny jest niemożliwe, 
władze sanitarne zgodziły się na wprowa­
dzenie urządzeń ochronnych.

ŁABĘDZIE I KACZKI W ZOO wypusz­
czone już są z zimowych pomieszczeń na wo­
dę. W rb. nie przybył ani jeden łabędź. Ka­
czek natomiast przybyło moc. Sprowadze­
nie nowych łabędzie jest obecnie, przez 
wzgląd na brak kredytów niemożliwe.

KONSUMCJA GAZU wykazuje wzrost 
Okazuje się, źe wobec zaprzestania opalania 
mieszkań w wielu domach rozpoczęło się 
gotowanie na gazie. Z tego powodu spoży­
cie gazu znacznie wzrosło. Jednakże liczby 
wskazujące stopień zużycia gazu nie mogą 
osiągnąć poziomu zeszłorocznego.

Z FILHARMONII
„SIERŻANT X.". POLSKI „NADPRO­

GRAM".

Po długiem niewidzeniu ujrzeliśmy znów 
na ekranie jednego z najstarszych bodajże, 
ale i najlepszych aktorów filmowych swego 
czasu, Iwana Mozżuchira. Jego nowa krea­
cja: sierżant legji cudzoziemskiej, jest po­
stacią ciekawą, żywą, a co najważniejsza 
nową. To nie jest „Carski kurjer", pełen 
młodzieńczego temperamentu, to nie jest 
ostatnio widziany buńczuczny ataman czer- 
k ’eski — to inny człowiek, człowiek, po 
k ‘órym przesunęła się ciężka ręka życia, 
któremu odebreno wszysto, co ukochał, 
który widzi, że jedyną dlań drogą jest ofia­
ra i usunięcie się w cień. W oczach Mozżu- 
china w  tej roli iesit tyle bólu i tyle uczucia, 
że warto go zobaczyć. W ielki aktor dał 
poznać siebie — przypomniał światu, że ta ­
lent jego nie tyllko nie zagasł, lecz płonie 
dalej jednakowo jasnym płomieniem.

Fillm jest zajmujący. Fabuła lekka, po 
francusku ślizgająca się po efektach bez 
wprowadzania jakichkolwiek głębszych my­
śli. Jak zwykle Francuzi są przedstawieni 
w barwach najszlachetniejszych, a nieszczę­
śliwi Arabowie mają być dzikimi krwiożer­
cami — czyli, że od czasu słynr ego „Szelka" 
z Valentjnem (nowicjuszem podówczas na 
ekranie), nic się nie zmieniło; mamy ten 
sam tendencyjny sposób przedstawiania pa­
nujących tam stosunków i walk niepodle­
głościowych, prowadzonych przez Arabów.

Olbrzymim atutem filmu są przecudne 
zdjęcia z pustyń-, ziejąocj poprostu z ekra­
nu żarem rozpalonego piasku, strojnej w ko­
kieteryjne bukiety palm, jarzącej się blas­
kiem najbardziej złotych promieni słońca, j 
Zziębniętym w kwietniowe chłody warsza- j 
wiakom miło jest choć na ekranie „zoba- ‘ 
czyć“ oiepło. ;

* *
*

Słówko należy wspomnieć o , nadpro­
gramie", w którym pokazano cześć fil­
mu malującego ..działalność" S tołeczne­
go Kom itetu Pom ocy „BezrtJbotnyin". 
Film ten budzi niesmak i mocno przy­
pomina „Rewizora" Gogola.

Sposób sfabrykowania tego obrazu 
jego forma i różne szczegóły — są po­
prostu cyniczne.

Pokazuje się wynędzniałe, głodem na­
piętnowane twarze bezrobotnych, tło­
czących się w ogonkach po nędzną stra­
wę „dożywiania", a jednocześnie „dzia­
łalność" różnych panów Olpińskich i Ja­
roszewiczów , „działających" w luksuso­
wych samochodach, na tle „reprezenta­
cyjnych" gabinetów — i odwiedzających 
kuchnie dla bezrobotnych przy eskorcie 
wystrojonej w białe galowe rękawiczki 
policji. Trudno poprostu o bardziej 
jaskrawe zestawienie dwneb różnych 
polskich rzeczywistości. Groteskowość 
w ujęciu owej „działalności" panów z 
Kom-'tetu zwiększyła jeszcze scenka 
próbowania przed objektywem „zuoki" 
dla bezrobotnych przez p. Okońskiego. 
Gdyby nie to  że tłem tej sceny były wy­
nędzniałe tworze ludzi głodnych moż- 
naby o tern pisać z humorem.

łka .

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. „Car Lenin" z Ja ra ­

czem w roli głównej.
TEATR WIELKI: Dziś występ tancerki

Klaudji Gorewej. Jutro „Żydówka".
TEATR NARODOWY: „Sto dni" w re­

żyserii dyr L. Solskiego.
TEATR NOWY. Codziennie komedja wło­

ska „Młodość szumi".
TEATR LETNI Dziś i codziennie „Bank 

Nemo".
TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 

znakomita komedja Bernarda Shawa „Pig- 
maljon". Rolę kwiaciarki objęła St. Jarkow- 
ska. W próbach „Komedja amerykańska" 
Nowaczyńskicgo.

TEATR MAŁY. Dziś „Poprostu Truteń" 
Winawera.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś „Listek
figowy".

TEATR QUI PRO QUO. Codziennie rcwja
„Poczekajcie. Poczekajcie!”

BANDA: Dziś rewja „Wiosna Bandytów" 
.z udziałem całego zespołu.

TEATR „NOWOŚCI". Dziś operetka Abra­
hama „Wiktoria i iei huzar".

TEATR „KAMELEON". Rewja „Walter 
pod Mesalką".

ANANAS. „Co będzie w maju?".
MIGNON (6 i 9 m. 30). „Rakietą ponad 

kryzys".

Walka o potanienie 
elektryczności

Akcja rozpoczęta na terenie Warsza­
wy w kierunku uzyskania niższej ceny 
za prąd elektryczny prowadzona jest 
równolegle przez zarząd gminy i przez 
organizacje społeczne zrzeszone w Stow. 
Przyjaciół Wie'kiej Warszawy, Magis­
trat postanowił wystąpić do min. rob. 
publ. o powołanie komisji rozjemczej, 
do której uprawnia ustawa i treść kon­
cesji.

Jednakże dotychczas nic nie słychać 
o powołaniu tej komisji, pom'mo, że od 
powzięcia odpowiedniej uchwały ma­
gistratu upłynął dłuższy okres czasu.

Pożyczka autobusowa
Jak wiadomo prowadzone były roko­

wania z grupą kapitalistów szwajcar­
skich która zamierzała udzielić magis­
tratowi większej pożyczki towarowo-go- 
tówkowej na urządzenie szeregu linji 
autobusowych. Rokowan'a te uległy 
odroczeniu. Obecnie oczekiwany jest 
przyjazd reprezentacji innej konkuren­
cyjnej grupy, która zamierza sfinanso­
wać akcję miasta w dziedzinie rozwoju 
Fuji autobusowych

TEATR IM. STEFANA ŻEROMSKIE.
GO na Żoliborzu: „Widowisko Rybałtow.
skie".

POŻEGNALNY RECITAL ALEKSANDRA 
UNINSKIEGO. W sobotę, 23 b. m. odbędzie 
oię w Konserwalorjum pożegnalny recital 
fortepianowy p :erwszego laureata Aieksan- 
dra Uninsikiego. W programie: Beethoven-^ 
Sonata Appassionata, Chopin — 2 ballady, 
S.’herzo, Berceuse, Walc, Mazurek i Etiudy 
oraz Liszt — Rapsodia hiszpańska.

Bilety sprzedaje Orbis i skład nut F. 
Grąbczewski, Krak. Przedm. I.

Czytajcie
K s i ą ż e c z k i :

ZYGMUNTA ZAREMBY — „Racjo­
nalizacja — kryzys — proletariat".

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO — 
„Faszyzm współczesny".

Do nabycia w KSIĘGARNI ROBOT-

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „W szponach czerezwyczajki".
PALACE: „Kobieta i szpieg".
APOLLO: „Puszcza".
„ATLANTIC": „Wolne dusze".
BAJKA: „Pat i Patachon" i „Zaczarowa­

ny dywan".
COLOSSEUM: „Nenita, kwiat Hawany".
W małej sali: „Miljon".
CASINO: „Obcym wolno całować". 
CAPITOL: „Buster dą żeni“.
CRISTAL: „Harry Peel na tropie", 
CZARY: „Światła wielkiego miasta1'.
ERA „Straszna noc".
FILHARMONJA: „Sierżant X".
FORUM: „Ogień".
HELJOS: „Cham”.
HOLLYWOOD: „Zemsta nietoperz. . 
KOMETA: „Trader Horn".
1RA: „Tego jeszcze nie było”.
ITALJA: ..Trvuraf miłości".
LOTOS: „Charo".
LUX: „Kobieta bez serca" i Władzio Zwir 

licz.
MAJESTIC: „Śpiewak nieznany".
MARS: .JOatwa mandarynów".

MASKA: „X-27".
MEWA: „Neapol" i dodatki dźwiękowe, 
MIEJSKI: „Książę Bouboule”.
PAN: „Buster się żeni".
PALACE: „Kobieta i szpieg”.
RIVIERA: .Bezimienni bohaterowie". 
ROXY: „Łódź podwodna S. 44". 
SPLENDID: „Prawo miłości’.
STYLOWY: ,.Upiór Paryża".
SFINKS: „Tajemniczy Dźems”.
SOKÓŁ: „Naszyjnik Królowej" ł  „Pod­

cięte skrzydła".
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express".
TĘCZA: „Pieśń o atamanie".
TON „Sarto mortale”.
TOMBOLA: ,.Pocałunek wiosny" ! „Har­

monia serc".
UCIECHA: „Kapitan Wbalan".
„URANJA”. „Śladem przestępcy".
WISŁA: „Madame Szatan".
ZNICZ: „Igraszki pieniądza".

Ogłoszenia drobnr
f g u b i o n o  legityma- 
L cję Zaświadczeni< 
Krzyża Walecznych 
gen. Bałachowicza, pro­
szę powiadomić: Łaski 
Józef Ożarowska 7.

. A T E N E U M "  
<est teatrem  
ludzi pracy

MH99
JAN WAŚNIEWSKI 10)

Na podszybiu
Powieść górnicza

—  R ozstąpić się, rozstąpić się! — w ołał sztygar, 
p rzed ziera jąc  się p rzez ciżbę.

G dy dostał się do szybu, odw rócił się do ludzi i wo­
ła ł:

—  Powoli, psiakrew ! Nie pchać się: Jed en  po d ru ­
gim!...

N ajbliższych bił, kułakow ał, spychał...
—  Ju ż  są  om dlali... o, o! tam  niosą! —  rozległ się 

czy jś krzyk.
—  Przepuścić!... J e s t  tam  kto z panów  sztygarów ?
Cisza.
—  A  dozorcy?
—  P an  Sikora w yjechał! —  zaw ołał ktoś.
P lan  działan ia  m iał Kossobudzki przygotow any od- 

daw na. W iedział, gdzie m a staw iać tam ę, ap a ra ty  
z tlenem  były  na  wierzchu, spis ratow ników  jeden 
m iał p rzy  sobie, drugi był u zawiadowcy. P anika 
p su ła  mu wszystko.

K rzycza ł na pchających się, w zywał do siebie spo­
kojniejszych, groził i prosił. W net zjaw iło się przy 
nim  kilku starszych  górników i dozorców... T łum  za­
czął się reflektow ać i uspakajać. W ówczas dopadł 
do telefonu. Dzwonił długo i gwałtownie.

—  Halo! W ierzch! K antorek p an a  zawiadowcy!
N ikt nie odpow iadał. P ołączył się z nadszybiem,
—  J e s t  pan  Siennicki?
—  Tak!
—  Prosić do ap ara tu !
W  moment potem  bełkotał mu w ucho podniecony, 

szybki głos zawiadow cy:
—  Tam ę tam  stawiać, gdzie mówiłem. U trzym ać

ludzi w porządku! W szyscy łby potracili do jasnego 
pioruna!.. Ja ...

—  W iem! —  p rzerw ał Kossobudzki. —  proszę 
u ap a ra ty  n astępną szalą i oddział ratow niczy. Spis 
ratow ników  u pan a  zawiadowcy.

—  Ju ż  dzwoniłem, a le  n iektórzy zleźli z w yznaczo­
nych robót. Łbv tracą, mówię, łby tracą! — pienił 
się złością głos Siennickiego.

— Znów om dlałego niosą, znów!—krzyczały  głosy.
Kossobudzki rzucił w  tłum :
— J a k  z tym i on w  pochylni robili?
—  Uszli!
—  A  T ador i W alotek?
Nie było odpowiedzi.
—  No! Pytam  się: T ador i W alotek?
I tym  razem  odpowiedzi nie było.
N araz zaczęto się rozstępować, bo dwóch ludzi wio­

dło pod pachy zw isającego praw ie, bezwładnego gór­
nika.

— K to to?
— T ador! —  odkrzyknięto.
S ztygar odetchnął... ci z pochylni wszyscy ocaleli 

W  te j chwili przenoszono obok niego T adora. S poj­
rza ł na suchotniczą tw arz  chudego górnika. B yła bla ­
da, jak k arta  papieru...

— N a szalę go i w yjazd! — rozkazał.
P ierw sza szala nie p rzyniosła  aparatów , następna

też by ła pusta.
—  Prosiłem  u  cfjabła o ap a ra ty ! —  krzyczał w  te ­

lefon już wściekły.
—  R atow nicy zeszli z robót... Tworzym y oddział!
—  A le aparaty , ap a ra ty  tu  n a  dółź do jasnej cho­

lery!!!
Tym czasem  w  chodniku u  p ię tra  zaczęły  się p rz e ­

suwać i kołysać n ikłe smugi dymu; robiło się duszno. 
Położenie Kossobudzkiego staw ało  się tragiczne. Iść 
w dym bez aparatów , aby staw iać tam ę, było  niepo­

dobieństwem. Opóźniać budowę tam y — to w yda­
wać ludzi z odległych robót śmierci. A  takich robót 
było wiele. W  najdalszej, po tam tej stronie główne­
go chodnika wyciągowego pracow ali dwaj s ta rs i gór­
nicy, Kocot i M usiał, oraz czterej pomocnicy,

G azy mogły już w ypełnić bliższe chodniki, nim do j­
dą do zagubionych w czeluściach górników. G dy ci 
poczu ją  zaduch, odw rót może być już odcięty —  nie 
u jd ą  — zadusi ich. Sztygar pom yślał chwilę i po ­
stanow ił ryzykować. Pójdzie  tak. A nuż zdąży?

Dwie były drogi, którem i mógł się do nich dostać. 
K rótsza prow adziła głównym chodnikiem daleko pod 
pożar i skośna bocznica w lewo. Droga ta  jednak 
była niemożliwa, bo gazy napew no już ją  zapełniły  
Druga — to bliżej położona bocznica w kierunku pio­
nowym do głównego chodnika, odprow adzająca d a ­
leko, by potem  pow racać, biec kaw ał drogi praw ie ró ­
wnolegle do niego. W  tej, w edług obliczeń sztygara 
praw ie nie powinno być dym u i niebezpieczeństwo 
polegało tylko na jej długości. Nim dojdą, dadzą 
znać, może z nimi samymi być źle. W praw dzie od 
bocznicy idzie skośny chodnik wodny, skracający  dro­
gę, ale jest on już m iejscam i zawalony.

Sztygar postanow ił iść natychm iast.
— M usiałowi dał kto  znać?
M ilczenie.
—  No, dał, czy nie?
—  K ażdy sam uciekał...
—  M usimy ratow ać! Kto ze m ną na ochotnika?
Zapanow ała zupełna cisza, p rzerw ano naw et roz­

mowy.
—  Nuże! ruszcie się!
Robotnicy zaczęli po sobie spozierać, a le  pom ysł 

sztygara smać w ydał im się szaleństwem , bo nikt się 
nie ruszał.

No, ze mną!... Po kolegów.
(D. c. n .).

NASZA RURBYKA
P o szu k iw an ie  p ra c y

PANIENKA młoda, inteligenta*.
chętnie ziarnie się dziećmi. Oferty dla 
„Pracowitej" do „Robotnika".

UCZNIOWIE SZÓSTEJ KLASY po­
szukują lekcyj. Tanio. Postępy zape­
wnione. Dzwonić teł. 301-18 od 3—5.

STUDENTKA POLONISTKA, dłu­
goletnia pedagogiczka, udziela lekcyi 
w zakresie 8 klas. Przygotowuje z pol­
skiego do matury. Ceny przystępne. 
Dzwonić 761-57 między 3—5.

NAUCZYCIEL rutynowany, student 
WWP, poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Wiadomość: Plac Zamkowy 3-5 m. 14.

SZOFER - INWALIDA W. P. obej­
mie posadę szofera na wozie osobo­
wym, komunikacyjnym tub ciężaro­
wym. Ma 4-letnią pracę na taksów­
kach w Warszawie. Oferty pod Szofer- 
Inwalida do „Robotnika .

KANDYDAT INŻYNIER leodyiski, 
nancejczyk, udzieli lekcji z wszystkie­
go. Specja'ność: niemiecki i francuski. 
Oferty: „Robotnik", W arecka, „B. B.".

TECHNIK budowlano - melioracyj­
ny poszukuje jak;eikoilwiek pracy O- 
ferty składać do Redakcji pod „Tech­
nik".

SŁUCHACZ KURSÓW MATURAL­
NYCH poszukuje jakiegokolwiek za­
jęcia. Nowowiejska 19 m. 67.

MAGISTER P R A W , rutynowany 
nauczyciel, udziela korepetycji, uczy 
dorosłych. Tel. 755-74

_ WARUNKI PRENUMERATYt w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą .zł. 8 .—. Za zmianą adresu 50 gr.
IŁHY OGŁOSZEŃ* Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne z* wyraz gt. Ml 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpałtowy, układ zwyczajnych «■

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R ed ak to r odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

Odb:to w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


